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i pracownicy Emm
Dnia 4 lutego w Warszawie odbędą się Wybory do Rady Kasy Chorych. 
Lista P. P. S. ma numer 2 .  
Głosujcie wszyscy na listę numer 2 .

I
PasaJiimy wieftokrotaie, jak to przez 
óatk ucioka żywność z krajni.

, Uimowia Gdańska ułatwia ogołacanie 
rTaju z najpoitraebniejszych nam artyfcur- 
•ó*w żywnościowych i  paskowania niemi za 
Stanicą, głównie w Niemczech.

Zawarta więc przez rząd pofekl kom- 
^cnnja z wol. miastem Gdańskiem una na- 
^ętpuijaoe „dobre" i złe strony:

dla agTarjułszółw i spelknflaitnów stano­
wi źródło swakmeh zvs-kow. nadto kosz-
tetn naszym zaopatruje w żywność
Werner,

w kraju zmroiejsBa podaż produktów 
£®foych i przyczynia się do szalonej ich 
'■“rógyginy, zatem dla gospódarezych i eko- 
^OnukiZBiyeh interesów naszego państwa o- 
*to0u/je się po proste zgubną?

Czy ci, co tę umowę zawierali, my- 
ffeli o tern? Widocznie zależało komuś na 
*enr„ by było tak, jak jest, skoro różni 
Wpływowi geszefciarze zabiegają o to, by 
te obrocie z Gdańskiem żadnych ogntroi- 
ezcń nie wprowadzać! Skiultkiem właśnie 
tych zabiegów, alarmy polskich urzędni­
ków ełowyeh z Gdańska, w Warszawie 
inną gdzieś bez śladu!..
. .Sejm winien zająć się tym sfcamda- 

lem i wydelegować komisje śeldtoą, któ- 
teby zbadała tę mocno podejrzaną spra­
wę, bez względu na skutki,' jakie z tego 
dla kogokolwiek wyniknąć mogą... Żadna 
Umowa o charakterze smiędaynarodówym 
ftie może bró w oszukańczy sposób wyzy­
skiwana dla szkodzenia naszym intere- 
e°m, lctóre nie na tern chyba polegają, by 
hasze „patriotyczne ziemrańStwo *. z raad» 
teiarn .imilości Ojozvzny" wydzierało żyw- 
noiść Polwee i wywoziło ją do Niemiec lub 
kdzieindtziej!..

I jeżeli aprowizacja Gdańska iest pla- 
^czvtkiem, pod którym przemyca się żyw­
ność za grannoe, — gdy w kraju ceny jej 
"'ogle rosną — to iesit to chyba powód wy- 
Plarozająiey, by te konwencie — mcmo ra- 
lyfikoiwwnia jej — iocdidąć ścisłej rewizji i 
odpowiednio skorygować...

Sejm winieni zająć się tom njezwłoczr
nie!

Pokazuje się nonadto, że iwiszvisStlkie 
ngłarazatne przez rząd , zakazy wywozu" w 
praktyce wyglądają na gordka ironije.

Granica naraa jest na wisrzwtlikidh 
łmriktach pmr>raste na flśrirż otwairta i pa­
łkarze. w biały dteteń. władtoem nod rio- 
bem. jawnie 1 cjmjcznie, przemycają żyw- 
iiość za granicę.

Z W 'e’ikrp^iVki wvyvozi sto artuknły 
nodizieninogo uśytfckiu do Ntoimtec wz^Tuż 
całej graulcv — mold botkiem sttrazv ura­
stam tej! Toż samo. o ozem iwż pisait/ismv, 
z Górneuro plaska. W Kongresówce spot­
kać można okolice, ogołocone niemal do­

szczętnie z mięsa, tłuszczów, masła i t. d., 
bo wszystko to wyłapują spefeulaaict, aże­
by pod pozoreni „aprowizacji** G. Śląska 
przemycić do Niemiec. Podobno ’ na wie­
lu punktach granicy polskiej, przezorni 
Niemcy, pourządza!i składy, w których 
magazynują żywność z Polski!

To samo dzieje się wzdłuż granicy 
wschodlniej, gdzie operują całe szajki pa­
dańskie, zorganizowane pod formami ró­
żnych domów handlowych, spedycyjnych, 
towarowych i t. d. i t. d.

Wzdłuż granicy połuduiorwej od: Cze­
chosłowacji, pprzemyilntictwo grasuje talk 
beżlcarnie, że Podkarpacie, przedtem za- 
sobiie w produkty i najtańsze, jest popro- 
słu ograhiwne z żywności. Dochodżi dó 
tego, że np. kolejarze N. Sącza, który 
przez rząd, jako ,,tania“ (miejscowość u- 
miesKozony został w klasie niższych dodał- 
kótw drożyźirianyoh, jeżdżą po żywność do 
,^drogiego“ Krakowa !

Rząd wydaje swoje jp^piercm;e  „zalka- 
zy“ z takim skutkiem, że Polska wygląda 
dziś, jak rńasbita beczka, z  której oiecae na 
wszyetikie strony.

Skutki tego, stają się 7. dnia na dzień, 
coraz straszniejsze! Ludzie ubożsi już 
cierpią głód! A Rząd! musi znowu ipoidwyż- 
szfić pobory pracowników państwowych, 
których stopa \życia obniża się coraz gwał­
towniej...

Twńerdfeende, że tylko saim spadek 
marki pawuidluje drożyznę, jest fałszem! 
O ile o żywność chodzi, to drożyzna jej 
ANyprzcdza znacznie dewaluację. Wytlcatza- 
lłiśmy już to w „Robotniku*.

A przyczNuą tego zjawiska jest n>ie- 
tylfco sarna chcówość paskarzy, ate także 
prawu efccinioimilczne o pod aży jj p o py c/e, 
Żywność ucieka,z 'kraju na wszystkie stro­
ny, więc podaż jej na rynka wewnęteznym’ 
eona’* bardziej maileje. Przemyte ićifwo u- 
sunętio jtra jo wy. rvne'k zibytu dla żywności 
t— tna szary koniec. Pierwsze są Niemcy, 
pierwsza Rioisja', pierwszo Czechy — a dla 
Polski zostaje to, co paskarzom łaskalwie z 
noisa kapnie!

Wiięc ceny rosną ko-Vtogo tygodima z 
inną szybkością. Klasycznym przyikłaitlesn 
jest zboże. Podczas, gdy niedawno jeszcze 
ceny zboża — (podobnie, jak innych towa- 
róiw -— trzymały się nnmiej więcej norm 
przeidwoiennyoh, to w oatątaim czasie ska­
czą w dz ki wiprotst sposób. Np. orzod woj- 
ńą płacono w Ke^wireeówee za 100 kg. ży­
ta 4- ruble, czyli 2 doitarv. W połowie gru? 
dnia z .r dolar wwnosil 15 000 bk. a cent­
nar metr zboża kosztował około 30 000 
mk. Wczoraj doszedł dólar do 22.000 mik., 
żrio tedy — według tej nonmy — winino 
kosztować 44.000 mk. za 100 klg-

A w rzeczywistości -kasztuje już 70.000 
miarek!

Pokazuje się, że agrarjtrsze umieją 
należycie się urządzać. O ile chodzi o ta­
ką daninę na rzecz państwa, ja t  podatek 
gruntowy, to płacą go 20 razy mniej, niż 
przed wojną?

Za zboże zaś drą o- 100% więcej, niż 
przed wojną!

W ten sposób obszarnicy, w  ojbranie 
którydh organy ’chjeńsikie tak zajadle kru­
szą- kopje,- zbijają kosztem „drogiej ojczy­
zny" mil jardowe fortuny...

I gdyby nawet marka nasza trzymała 
się w mierze, to legalny i nielegalny wy­
wóz i spekulacja i tak ceny żywności — 
obniżając jej podaż — śrubowałyby w 
górę!

Ale państwo miusi się bronić przed tą 
klęską, miusi położyć (koniec obecnej anar- 
cbji — z żelazna energia!

W wyjątkoweitn, %\recz kałastrofalnem 
naszem położeniu, należycie ujęte r.eta- 
tjam", eueirgiiczna iingoreucja państwa, sta­
je się jedynym, choćby nawet .przejścio­
wo,* środkiem . I słuszności tego postoi atu 
nie osłabią elukubracje, p. Zdaiecho-wskie-

go w „Gaz. W a rs a .k tó ry  przekręca całą 
sprawą i pisze, że socjaliści chcą wrócić 
,.do dawnych puzapówT“...

Do poprzedniego „etatyzmu1", z cza­
sów chjeńskich ministrów „aprowizacji'4 a 
la Śliwiński i do dawnych Puzapów, skom­
promitowanych dosBCzętnie przez ^chjeń- 
skieh" właśnie, pooześci sądownie iiąpięt- 
nowanyeh urzędników' — socjaliści nie 
chcą wrócić, co i artykuły tow. Diamaaida 
i nasze „tezy gospodarcze" wyraźnie pod­
kreślają, podnosząc, jak „etatyzm*4 winiem 
być zorganizowany —  co jednak p. Zdzie- 
cho'wski rozmyśln/e przemilcza!

Poza etatyzm em " niema poproste 
innego środka zaradczego...

Mvdlewiem ocziu są „wyjątkowe" (!?) 
pozwolenia na wywóz, pod Octórj-ch pozo­
rem uprawia się szwindle na wielką skalę!

Tak samo do souwiinldłów przeważnie 
proiwadfeą różne „zamiany8*’ z zagranicą, 
„kompensaty", podnoszenie ^produkcji 
krajowej" i t. d. i t. d.

Wlszystko to pozory, którcmi zakrywa 
się przed opin-jn cel właściwy: bezkarność 
lichwy żywnościowej!

Kcz.

t o  n io r c z f  mm
Do zarządu jednej z fabryk metalo­

wych v/ Warszawie wystosowała Rada 
Związku Przemysłowców Metalowych na­
stępujące pismo:

Warszawa, 30 grudnia 1922.
Stosownie do uchwały Zwyczaj­

nego W»inego Zgromadzenia członków 
Polskiego Związku Przemysłowców 
Metalowych z dnia 26 maja r. b. w 
sprawie zebrania funduszu na cele 
wyborcze oraz na skutek postanowie­
nia Rady Związku w Ivm względzie z 
dnia 14 lipca r. b. Zarząd Związku 
zwrócił się do W. Panów cyrkularzem 
z d. 17 lipca r .b. za Nr. 3785, powtór­
nie d. 14 września r. b. za Nr. 4296 i 
po raz trzeci dn. 14 października r. b. 
za Nr. 4622 z wezwaniem o wpłacenie 
składki na cele wyborcze w stosunku 
po 2100 mars k od każdego robotnika i 
pracownika zatrudnionych w d. 1 lip­
ca 1922 r.

Na trzykrotne wezwanie Zarząd 
Związku nie otrzymał 6d W. Panów 
żadnej odpowiedzi, wobec czego ko­
munikujemy W. Panom, że na ostat- 
niem, posiedzeniu Rady Związku w d. 
19 grudnia b. r. zapadła uchwała je­
dnomyślna, ażebv członków' Związku, 
którzy pomimo kilkakrotnych nanom- 
nień uchylili się od wykonania uchwa­
ły Walnego Zgromadzenia, odbytego 
dn. 26 maja r. b., zawiesić w prawach 
członków, poczynająr od dnia 20 sty­
cznia 1923 r„ zgodnie z art. 44 p. 7 
statutu, o ile do tego czasu uchwalona 
wmłata nie będzie dokonana.

Jednocześnie zaznacza się, że fa­
brykom stowarzyszonym, zawieszo­
nym w prawach członków, nie bęuą 
wysyłane okólniki ani nie będą wyda­
wane żadne informacje i zaświadcze­
nia do czasu najbliższego Walnego 
Zgromadzenia, które zadecyduje osta­
tecznie dalszy stestmek W. Panów do 

| P. Z. P. M. w myśl art. 30 p. 6 statu­
tu Związku.

Z poważaniem:
Polski Związek Przem. Metalowych.

Prezes Rady:
(podpis nieczytelny). 

Dyrektor Zarządzający: (—) Okolski.
Prawdopodobnie niejedna fabryka o- 

trzymała groźne ostrzeżenie powyższe. 
Przed wyborami wydrukowaliśmy nakaz 
ciała kierowniczego przemysłowców meta­
lowych do swych członków o opodatkowa­
niu się na rzecz wyborów, na korzyść 
,,Chjeny“. Widocznie Rada Związku mo­
cno nadwerężyła swą kasę, a niektóre fa­
bryki nie mają obecnie chęci „dopłacić" 
do klęski „Chjeny", skoro Rada grozi aż 
usunięciem ich ze Związku.

W każdym  razie mamy tu do czynie­
nia z faktem , że Rada Związku ze wzglę­
dów politycznych dąży do pozbycia się 
członków, nae dość ofiarnych dla „Chje­
ny". Uroszczenie Rady w vkraeza poza za­
kres zawcdcwo-gospodarc7''j działalności 
organizacji przedsiębiorców przemysło­
wych. Sprawa ta powinna znaleźć swój 
epilog w sądzie.
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jaseł f i m t z  
o ks. £uioshws!tm.

Poseł Anusz w niedzielnym N-rze 
„Kurjera Porannego" odpowiedział ks. Lu­
tosławskiemu na jego odpowiedź.* Poseł 
Anusz pomija to, co będzie przedmiotem 
sprawy sądowej, natomiast w dalszym cią­
gu znakomicie charakteryzuje endeckiego 
Torkwemadę.

P. Anusz przypomina, że dawniej je­
go stosunek do ks. Lutosławskiego był 
życzliwy. P. Anusz — wbrew opinji swe- j 
go klubu — podpisał swego trzasu wspól­
nie z ks. Lutosławskim wniosek, domagają- j 
cy się praw wyjątkowych przeciwko ko- j 
munistom.

„... Trzeba było długiego czasu i wielu 
faktów, aby się ten stosunek zmienił. Polała 
się krew bratnia, zginął robotnik polski, Ka- 
łuszewski i został zamordowany Pierwszy Pre­
zydent Rzeczypospolitej. W oczach moich, a 
nietylko moich, oba te krwawe zdarzenia by­
ły rezultatem działalności tego kierunku po- 

. litycznego, którego najjaskrawszym przedsta­
wicielem jest właśnie ksiądz Lutosławski, 

Milczałem jednak, bo sądziłem, że ksiądz 
wzdrygnie się moralnie, gdy zobaczy odraża­
jące wyniki swej działalności, których w swem 
roznamiętnieniu i zaciekłości nie był w stanie 
przewidzieć. Zamiast - skruchy zobaczyłem 
wstrętne fałszowanie prawdy i bezprzykładny 
cynizm, który pozwolił księdzu pisać o zabi­
tym Prezydencie Narutowiczu, jako o narzę­
dziu zdrady Narodu. Wówczas dopiero wy­
stąpiłem ze swym artykułem i „wywołałem — 
jak ksiądz pisze — cień jego braci”. W ar­
tykule swym wyłożyłem pobudki swego czy­
nu. Tutaj tylko dodam, że zrobiłem to z na­
mysłem i po sprawdzeniu swoich własnych 
wspomnień i wrażeń z opireją adwokatów, k tó ­
rzy mieli dostęp do teij sprawy.

I w tej chwili nic cofnąć nie niogę z tego,
co napisałem, lecz byłbym szczęśliwy, gdybym 
kiedyś mógł powiedzieć, żc zatarganie sumie­
niem księdza przywołało go do opamiętania i 
że jego słowa o siwej grzeszności i winie nic 
były tylko retoryką, lecz aktem szczerego po­
rachunku z samym sobą, po którym nastąpiła 
poprawa”.

Dalej posęł Anusz piętnuje obłudne 
powoływanie się na religję ze strony ks, 
Lutosławskiego:

„... W ydaje mi się rzeczą jaktnaijniniej 
wskazaną, aby tcologję mieszać do takiej po­
lityki, która prowadzi do mordów i wtrąca 
kraj w odmęt wrzenia i naraża go na wojnę 
danioiwą”.

„... Zbrodnicza polityka wciąga ulicę do 
nieobliczalnych wystąpień, grozi piórem pija­
nego dziennikarza - posła „strumieniami krwi'* 
i doprowadza do przelewu krwi bratki©;. 0 -  
hydną jest wszelka ideolog ja polityczno - teo­
logiczna, która chce to wszystko usprawiedli­
wić i tłumaczyć, zamiast — bezwzględnie po­
tępić. A taką właśnie ideologią zatruwa się 
duszę naszego społeczeństwa i dochodzi do te­
go, że wszystko się wydaje prawidopodobnem, 
nawet ta  pogłoska, że w domu Jana Lutosław­
skiego dymisjonowany generał M. wnagił toast 
za zdrowie Eligjusza Niewiadomskiego. Oby 
ze strony zainteresowanej zaprzeczono taj po­
głosce!"

UDie-

Wreszcie bardzo znamienne oświad­
czenie polityczne posła Anusza:

„Ostatnio rozwijałem koncepcję połącze­
nia Mubów Piasta i Wyzwolenia i stworze­
nia większości sejmowej z ósemką dla prze­
prowadzenia programu konieczności państwo­
wych w zakresie sana ji finansów : militar­
nej obrony granic Rzeczypospolitej. Dzisiaj 
dzięki szatańskiej robocie księdza te usiłowa- 
nia zostały rozbite i nie dadzą się nanowo 
podjąć bez ivy eliminowania z życia politycz­
nego moralnych sprawców przelewu krwi brat- 
niej". (Podkreślone przez nas).

— Nie wezmę u Paskarskich 
rał się p. Magistracki. ę

Z czasem przyjaciel przyszedł do 
przekonania, że oszczędzanie Paskarskich 
wcale nie wypływało z poczucia dostojeń­
stwa p. Magistrackiego, lecz poprostu p. 
Magistracki miał jakąś słabość, jaki feblik 
do tej rodziny, i dlatego wolał cierpieć głód 
i niedostatek, aniżeli upomnieć się o to, co 
mu się słusznie i sprawiedliwe należało.

Przyjaciel machnął ręką i więcej już 
mu się z  radami nie narzucał.

W tych dniach przyjaciele się spot­
kali.

Pan Magistracki miał minę zadowolo­
ną. Był rozpromieniony.

— Co się stało? — witał go przyja- I 
ciel — widzę, że jesteś zadowolony, wesół, | 
masz nareszcie nogodne oblicze.

— Tak, przyjacielu, odgadłeś. Zaczy­
na mi się lepiej powodzić. Kończy się moja 
bieda. Zabrałem się do handlu, Eksportu­
ję świnie zagranicę.

Tym razem przyjaciel aż podskoczył.
— Co, tyś został świniarzem?!
— Tak jest. Jak  mnie widzisz.
—> No, a dług u Paskarskich odebra- !

leś?
i -  Nie! Na to mi moja durna nie po­

zwala.
Ullimus.

‘i -1"  * V * i,1*~-i —  i * — ~ r  i f > w i i«

i trzeciego jeszcze fanatyka, 
zwiska nie znam.

którc-go na*

Pierwszy koipisarjat policji udzielić
może dokładnych szczegółów, gdyż po­
wyższych podżegaczy oddał w ręce sędzię* 
go śledczego. •

Oto jest jaskrawe świadectwo, 
morderca i zbrodniarz Niewiadomski 
ma nic wspólnego z endecją...

Obywatel R, U.“

ze
nie

Wiec P. 0 .  W.
Si l i i i  Slisi ImM.

Echa, tnordn.

Rozwój i jego działalność.

„CHJENA" A NIEWIADOMSKI.
„Ilustrowany Dziennik Zagłębia", or­

gan poste po wo-narodowy, w N-rze 10 z 13 
stycznia 1923 r., zamieszcza następujący 
list:

„Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o umieszczenie na 

łamach swojego poczytnego pisma nastę­
pującego zajścia:

Na wiecu sprawozdawczym posła 
Knothego w sali

Zawieszenie przez komisarza rządu p. 
Anusza Tow. „Rowój", wywołało nowe a- 

ytaki na rząd, który, zdaniem prasy „chjeń- 
skiej idąc na rękę żydom, uniemożliwił 
działalność ekonomiczną towarzystwu, ma­
jącemu rzekomo na celu unarodowienie, 
wzmocnienie i rozwój handul, rzemiosła i 
przemysłu w Polsce. Prasa endecka nic 
nie mówi o działalności politycznej „Roz­
woju", a tumani czytelników, iż rząd, za­
mykając „Rozwój", uniemożliwił' „zbożną 
i konieczną" pracę, chociaż wiadomo, iż 
komisarz Rządu nie zawiesił ‘przedsię­
biorstw „Rozwoju", lecz zamknął tylko 
stowarzyszenie polityczne, powołując się 
na znane wypadki grudniowe. Wielokrotne 
stwierdzenie faktu, iż „Rozwój" wyszedł 
w swej działalności bardzo daleko poza 
ramy zatwierdzonego statutu i wogóle po­
za ramy legalnej działalności, jest wystar­
czającym motywem. Pomijając jednak po­
wyższe, przyjrzyjmy się działalności „Roz­
woju", czy zmierzała ona do unarodowie­
nia handlu, rzemiosł i przemysłu polskie­
go. „Rozwój" istnieje niemal dziesiątek 
lat. Za,czasów okupacji niemieckiej otrzy­
mał z funduszów b. Komitetu Obywatel­
skiego od arcybiskupa Rakowskiego dość 
znaczny na owe czasy zasiłek pieniężny, a 
a byt swój opierał przeważnie po pierwsze 
na wyzysku pracowników, korzystając z 
bezpłatnej pracy inteligencji, którą b. sek­
cja inteligencji przy Komitecie Obywatel­
skim odsyłała ■ do „Rozwoju", dając jej 
również z funduszów publicznych skromne 
zasiłki, po drugie: skupiając dokoła towa­
rzystwa drobnych sklepikarzy, którym, 
dzięki temu, iż w Wydziale Zaopatrywania 
siedział p. Dr. K. liski, „Rozwój" poma­
gał przy otrzymywaniu i zakupach artyku­
łów kontyngentowych pierwszej potrzeby. 
Stąd ta niebezinteresowna zresztą miłość

sklepikarzy do „Rozwoju", 
źnie tak pojętych interesów 
się pod opiekuóczemi skrzydłami „Rozwo­
ju" sklepikarze i  majstrowie. W okresie 
tym, gdy w kraju byli okupanci, „Rozwój" 
działalności^ politycznej nie prowadził, do 
czynnej walki nikogo nie organizował, a 
władza okupacyjna nikogo z Zarządu ani 
członków  czynn iej szych  n ie  a re sz to w a ła , 
bo byli w stosunku do niej zupełnie lojal­
ni. Dopiero w niepodległej Polsce nabrali 
tupetu i odwagi. Świadomym fałszem jest, 
jakoby „Rozwój" pracował dla unarodo­
wienia przemysłu i handlu. „Rozwój" sam 
nieraz kupował właśnie u żydów.

„Rozwój", który powołał do walki e- 
konopueźnej z żydami, ogłupia tylko masy 
tern hasłem, wyzyskując je dla celów nie 
mających nic wspólnego z „unarodowie­
niem" przemysłu i handlu.

„Rozwojowi" chodzi tvlko o robienie 
inter esójw, a zarazem o walkę z lewicą.

„Rozwój", walcząc rzekomo z żydami 
— walczy jedynie w imię interesów endec­
kich, z lewicą. Z chwila, gdy w niepodle­
głej Polsce, przeszedł „Rozwój" do „wal­
ki czynnej", urządził — zamach stycznio­
wy na Rząd Ludowy Moraczewskiego. W 
bilansie zasług „narodowych" ma „Roz­
wój", a właściwie jego kierownicy, na su­
mieniu: kilka krwawych ofiar, które padły 
w reku ub. w Wilnie, krwawe ofiary zajść 
grudniowych w Warszawie i kilka mniej­
szych burd. Uwięzienie w lokalu „Rozwo­
ju" ministrów Rządu Ludowego, ciągłe spi­
ski przeciwko Państwu i rodakom, oto wła­
ściwy dorobek działalności „Rozwoju" w ' 
niepodległej Polsce. Niema rządu na świę­
cie, który pozwalałby na tego rodzaju dzia­
łalność!

Kazimierz lagończyk.

,-Trocadero" w dniu 7 bm.

( zebrani zestali podnieceni do tóg o stopnia , ł  I
mową pana posła, że w końcu zaczęli krzy- cała zdobyta w krwawym trudzie Niepodłe 
czeć „niech żyj<£*Niewtadomski, morderca głość. Rząd Sikorskiego musi Narodową

W niedzielę odbył się w sali Kino Pa­
lace wiec, zwołany przez Polską Organiza­
cję Wolności. Wiec zagaił ob. Rytel, po­
czerń słowo wstępne wygłosił tow. Andrzej 
Strug, który zaznaczył, że P. O. W., opie­
rając się na szczerze demokratycznych or­
ganizacjach politycznych — Polskiej Partji 
Socjalistycznej i P. S. L. „Wyzwolenie"— 
będzie starała się utrwalić hasła demokra­
cji i postępu oraz stać na straży poszano­
wania konstytucji. Po wypadkach grudnio­
wych prawica przycichła — mówił Strug. 
Nie oznacza to bynajmniej wyrzeczenia się 
dalszych wichrzeó. Trzeba mieć się na ba­
czności i na dalsze próby tego rodzaju dać 
odpowiedź mocną i stanowczą. Ci, co sta­
nowią większość w społeczeństwie, chłopi, 
robotnicy i inteligencja pracująca, muszą 
się przeciwstawić knowaniom reakcvtnym. 
Polem walki dusza polska — środkami: 
prawda, uczciwość i odwaga. ^

Po przemówieniu Andrzeja Struga wy­
brano do prezydium tow. senatora Posnera, 
Iow, Struga i ob. Broniatskiego. Następ­
nym mówcą był tow. Hołówko. którv stwie- 
dził, że po zamachu na prezydenta Naruto­
wicza wystarczyło rzucić hasło w masy, by 
nastąpił odwet. Lewica jednak zachowała 
spokój i powagę chwili.

Dalsza wyrozumiałość ze strony lewi­
cy wobec nieustających ataków prawicy 
na demokrację może stoczyć w przepaść

W płaszczy- | p prez Narutowicza", 
orgamzowau Licznie zebrani nie protestowali prze­

ciwko tej ohydzie.
Gdy jeden z uczciwych obywateli za­

protestował. został obrzucony obelgami i 
kalumniami.

Panowie z 8-ki nie wahali się publicz­
nie zbezczeszczać trupa pierwszego Pre- 
zyd e n ta v Rzeczypos poli tej.

Nawet te zwłoki pierwszego obywate­
la, zamordowanego skrytobójczo zostały 
obrzucone stekiem obelg. To jest już zwy­
rodnienie i potworna ohyda.

Obywatel, który zaprotestował, nie 
przestał na tem. lecz oddał w ręce policji 
Wójcika Antoniego, którzy krzyczał: „niech 
żvje Niewiadomski". Oddał także w ręce 
policji p. -Kunłora, imienia jego nie znam, 
za to, żc nazwał owego obywatela szpiclem

Mały feljeton.
DUMA P. MAGISTRACKIEGO.
Złe czasy przyszły na pana Magistra­

ckiego. Tak złe. że poprostu nie do wy­
trzymania. Minęły tłuste lata, kiedy w 
kasie p. Magistrackiego przelewało się od 
złota, a nastały lata.chude, tak chude, że 
już na opędzenie najniezbędniejszych wy­
datków nie starczyło.

Zamknięty w swym wielkim dworze, 
wiecznie zatopiony w księgach i cyfrach, 
ani się spostrzegł, jak świat cały przeobra­
ził się. Jedni ludzie odeszli, przyszli inni, 
którzy długo nie zabawili i ustąpili miejsca 
znowu innym. Patrzył na to wszystko pan 
Magistracki i niewiele pojmował.

W  ciągu długich lat p. Magistracki 
stworzył sobie sąd o ludziach i rzeczach i, 
opierając się na swem doświadczeniu, ułor 
żył pewną linję postępowania, której się 
trzymał i z czem mu wcale dobrze się wio­
dło.

Naraz wszystko się odmieniło i pan 
Magistracki stracił busolę życiową. Inni, 
jacyś nowi ludzie, bogacili się, urastali w 
pierze, a jemu coraz gorzej się wiodło.

mu

się
sic

— Trzeba zaprowadzić oszczędności 
•— postanowił p. Magistracki — zredukuję 
służbę, zwolnię ekonoma i karbowego.

Przychodził do p. Magistrackiego przy­
jaciel jego, przed którym zwierzał się ze 
swych trosk i kłopotów.

— Weź u Paskarskich! — radził 
przyjaciel.

Pan Magistracki aż podskoczył.
— Chyba żartujesz?! J a  bedę 

zwracał do Paskarskich?! — oburzał 
z wyniosłą diuną szlachetnego hidalga,

— Ależ należy ci się od nich — pers­
wadował przyjaciel — są przecież i mo­
ralnie i materjalnie twoimi dłużnikami. 
Tyle im wyświadczyłeś... Upomnij się e- 
nergicznie, a skończą się twoje kłopoty.

— Przenigdy, raczej z głodu mi u- 
mrzeć —  upierał się p. Magistracki.

— Jak chcesz.
Po niejakim czasie rzekł do przyja­

ciela.
— Wiesz, sprzedaję galerję obrazów, 

bibliotekę, fortepian. Pojmujesz mnie. 
Krótko ci powiem. Jest źle. Bardzo źle.

— Weź u Paskarskich! Czego ty ich 
oszczędzasz? Mają miljardy i są twoimi 
dłużnikami.

Demokrację nauczyć poczucia prawa.
Następnie mówiła radna Budzińska- 

Tylicka, po której przemawiał ob. Tadeusz 
Święcicki, zwracając uwagę, iż nastroje 
wojownicze prawicy, które-opadły no zama­
chu zbrodniczym — znowu się odrywają, 
tworząc z Niewiadomskiego niemal bo­
hatera narodowego.

Następnvm mówcą był mecenas ob. 
Paschatski. Ob. Paschalski zauważył, że le­
wica nie vVwola wojny domowej, ale od­
powie należycie, jeśli tę wojnę prawica 
rozpocznie.

Następnym z kolei mówcą był tow. 
Garlicki, przemawiający imieniem akade­
mickiej młodzieży socjalistycznej.

Pi zenySwieniem ob. Rytla i odczyta­
niem rezolucji, podanej we wczorajszym 
numerze „Robotnika", wiec zakończono.

ZNACZENIE GOSPODARCZE 
ZAGŁĘBIA.

Wkrótce po objęciu Stanowiska prezy­
denta gabinetu, p. Poincare wysiał do za­
głębia Ruhr komisję dla zbadania bogactw 
i organizacji przemysłowych tego obszaru. 
Na czele komisji był poseł Dariac, prezy­
dent komisji finansowej Izby Deputowa­
nych, rzeczoznawcami byli Cosie, nadin­
spektor górnictwa i jego sekretarz Taifa- 
nel, którzy badania swe prowadzili w po­
rozumieniu z marszałkiem Foch’eip, jako 
rzeczoznawcą wojskowym.

Dariac opracował ranort poufny, ogło­
szony niedawno przez „Manchester Guar­
dian". Raoort ten w związku z obsadzeniem 
zagłębia Ruhr przez Francuzów zyskuje na 
aktualności. Oto kilka najciekawszych ustę-. 
pów:

„W obecnych warunkach zagłębie Ruńr 
jest najważniejszym czynnikiem potęgi 
niemieckiej, opierającej się na żelazie i wę­
glu, oraz na ich produktach. Największa 
część wszelkich niemieckich związków prze­
mysłowych tu utworzona została, tu mają 
one swą sied/ńbe i swe zakłady; a 10 czy 12 

wielkich przemysłowców, którzy jć kontro­
lują, opanowują bezpośrednio lub pośred­
nio, ale bez jakiejkolwiek przeciwwagi, 
przyszłość gospodarczą Niemiec. By mieć 
pojęcie o znaczeniu tego obszaru, wystar­
czy wskazać na kilka liczb: Na 191 miljo- 
nów ton węgla, wydobytych w Niemczach 
w r. 1913, przypada na obszar Ruhry 115 
mi!jonów. W swych koksowniach Niemcy 
przerabiały 50—55 miljonów ton węgla, w- 
tem 45 miljonów ton szło na wyrób 32 mi­
lionów ton koksu, z cze<*o 25 miljonów ton 
przypada na Ruhr, Produktu uboczne, 
'zwłaszcza smoła, odgrywająca dużą rolę 
przy wytwarzaniu benzolu, phenolu i ćałe- 
gc szeregu produktów chemicznych, niezbę­
dnych, przy fabrykacji lekarstw, farb i t. p., 
wydobywane są .v wielkiej ilości, dając 
Niemcom przewago na tem polu produkcji.

. Nic można — ciągnie dalej raport 
1 Dariac‘a — wcale porówmywać orodukcji 
1 francuskiej z produkcją zagłębia Ruhr, mi­

mo że olvszar Ruhr'v jest mniejszy od de­
partamentu francuskiego. Cała produkcja 
Francji przed wojną i obecnie wyraża się 
w następujących liczbach: wegiel — 40 mi- 
Ijonów ton przed wojną, a 25 miljonów o- 
becnie, kos — 3,5 milion, ton przed wojną, 
274.000 ton w r. 1921. Smoła — 300 do 400 
tys. ton. Tlen — 50 tvs. ton. Stal-—4 miljo- 
ny ton. Żelazo w odlewach — 5 milj. ton.

Tymczasem zakłady, należące tvlko do 
koncernu Stinnesa, wytwarzają 18 miljonów 
t. węgla. 4 ’4 nul. t. koksu, przeszło 29 tys. 
ton smoły, 59 tys. ton tlenu, 2.6 miljona 
ton stali i 2.1 milj. ton odlewów żelaza.

Obszar Ruhry, iako najbardziej uprze­
mysłowiona cześć Niemiec, jest najgęściej 
zaludniona. Podług statystyki ludności z 
r. 1910, przypada na 1 kim. kwadr. 263.8 
mieszkańców, podczas gdy w Westfalii li­
czono 229 mieszkańców, w Saksonii 224 
mieszkańców i t. d. Ośrodkiem orzemysło- 
wyn; obszaru Ruhr jest miasto Essen, sły­
nące zwłaszcza dzięki olbrzymim zakła­
dom Kruppa, największym w świecie w 
dziedzinie wyrobu broni, amunicji, kolei, 
części okrętowych i t. p.

STANOWISKO BELGJI.
9-go b. m. belgijska Izba Panów zajmo­

wała się estatniemi wydarzeniami politycz­
nemu bedacemi w związku ze sprawą od­
szkodowań niemieckich. -

Prezyd. ministrów Theunis ostro kry­
tykował plan angielski, bronił natomiast 
stanowislca Poincarc’go. „Plan francuski 
przedłożony został pod warunkiem wsoól- 
nej akcji,’ale warunek ten upadł. Anglicy 
odmówili dyskusji o jakiejkolwiek gwaran­
cji, poleconej przez Poincare’go. Stało się 
więc rzeczą zbyteczną czekać dłużej na 
zgodę sojuszników, zgodę głęboką i skute­
czną, która byłaby kluczem dla rozwiąza­
nia sp ra w  odszkodowań"
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Theunis uzasadniał dalej postępowa­
nie swe, zapowiadając, że Belgja pójdzie 
razem z Francją, z Włochami, bez Anglji. 
Nie kierują nią ani gniew, ani zemsta. Je ­
żeli wystąpienie Francji i Beigji wywoła 
u Niemiec odruch zastanowienia—tem le­
piej. Francja i Belg ja uciekają się do środ­
ków przymusu jedynie dlatego, że wszyst­
kie inne środki zawiodły. Czynią to ze sta­
nowczością i spokojem, choć nie dążyły do 
tego, nie mogły jednak temu zapobiec: każ­
dy weźmie na siebie przypadającą nań 
część odpowiedzialności.

Po prezydencie ministrów zabrał głos 
' andervelde i oświadczył m. in.: „Co się
tyczy odszkodowań, jesteśmy wszyscy zgo­
dni, że wierzytelność Beigji przedewszyst- 
kicm, a  następnie wierzytelność Francji i 
Wioch, są uświęcone.

Powiadamy: Należy uzvskac od Nie­
miec wszystko, co się da. Należałoby im 
ułatwić pożyczkę międzynarodową i w tym 
celu zmniejszyć długi Niemiec do rozmia­
rów rozsądnych. Francja, którą ofiarowała 
swą krew, miała powód żądać od swych 
sojuszników, którzy na wojnie więcej nie 
dali, niż węgiel i żelazo, że jej wierzytel­
ności mają prawo pierwszeństwa.

Proponowaliśmy stopniowe zmniejsza­
nie okupacji nad Renem; zdawało sie, że 
są widoki ku temu. Dziś niema mowy o ob­
niżeniu zobowiązań, a okupacja ma być 
rozszerzona na dalsze obszary. Będzie to 
okupacja ostrzejsza, niż dotychczasowa, 
gdyż nie będzie wolności handlu i produk- 

• C } i ' Pytam się, czy to nie jest położenie 
rozpaczliwe dla tych, co chcą utrzymać 
pokój i sprawiedliwość?

Rząd belgijski nie ponosi odpowiedzial­
ności za to, co ma sie stać. Czv odpowie­
dzialność spada na Francję, ja k  głoszą w 
Niemczech i w Anglji? Twierdzenie takie 
byłoby zbyt pochopne. Są sojusznicy, któ­
rzy wzbogacili się na wojnie, a w czasie po­
koju zabrali wrogowi, co miał najlepszego: 
flotę i kolonje. Dziś ci sojusznicy okazują 
małe wymagania, Możnaż nowiedzieć, że 
nie ponoszą od Dowiedział n oś,ci za to, co się 
dzieje? Nie sądzę: odpowiedzialność pono­
szą wszyscy pospołu".

Vandervetde wątni, czy przymus da 
iakieś wyniki i opowiada się, jako przeciw­
nik polityki gwałtu.

Przedstawiciel katolików Carton de 
Fiart i przedstawiciel liberałów Hymans 
oświadczyli się za polityką rządu.

W  dolinie.
Wszystko zostało tak samo:
Jasna komnatka nad bramą,

Klonów aleja promienna,
Cisze słoneczna i senna,

Potoczek w dole gdzieś siny,
Szare zamkowe ruiny,

Czerwone krzaki na zboczu,
Brzozy w złocistym warkoczu,

Skał złomy ponad doliną,
Szkarłatne, pnące się wino,

Pr zezrocza cichej oddali, 
Krwawość jarzębin korali

1 białe tumany mgły.......
........A my?......
lt.X  1922.

Wanda Żarnowiecka

ODPOWIEDŹ NA SPROSTOWANIE.

W  Nr. 2 „Robotnika” referent starostwa w 
Piotrkowie, p. H. Ostaszewski, prostuje tę część no­
tatki p. Ł „Jeszcze o staroście Hołyńsfcim w Piotr­
kowie", umieszczonej w „Robotniku” z dn. 28 grud­
nia ub. r., gdzie mowa jest o stanowisku p. Osta­
szewskiego wobec przewodniczącego na zebraniu 
przedstawicieli społeczeństwa piotrkowskiego w 
sprawie propagandy pożyczki złotej, StaTosty Ho- 
łyńskiego.

Pan Ostaszewski oświadcza, iż wystąpił «ie 
grsecśwko p. Hołyifekiconu, Iccz Dobrzańskiemu. 
Do k»goż w takim razie odnosiły się następujące 
stawa p. Ostaszewskiego: „jestem urzędnikiem i 
ntoją rzeczą spełniać polecenia władzy, a nie kry­
tykować działalności rządu"? Następnie czemuż 
rozwydrzonego chjenislę, Dobrzańskiego, nic przy­
woła} do porządku przewodniczący, starosta Ho- 
łyńaki, lecz uczynił to protokulant, p. Ostaszewski? 
Skąd ta nagła (przynajmniej w sprostowaniu) za­
miana ról — przewodniczącego Holyńskicgo i se­
kretarza Ostaszewskiego? Pan Ostaszewski może 
być p-awny, że sprostowaniom byna.jniui.ej nie spro­
stował i nie uspokoił oprr,ji co do zajętego przez 
p. Hołyóskicgo stanowiska względem pożyczki zło­
tej.

Następnie p. Ostaszewski zaznacza, żc „odby­
ło się kilka posiedzeń" i t. d. i „wszystkie pod prze­
wodnictwem p. starosty Holyuskiego. Dziwna 
rzecz, że w Piotr ko wie tak cicho o łych zebraniach. 
My wiemy, że faktycznie odbyło się jeszcze jedno 
zebranie, łe*a~ ł*ż pod przewodnictwem... p. Osla- 
*sewsfc:e$o. 'Xogó!c propaganda pożyczki złotej 
odbywa się tu ŁaK, żeby się szerszy ogół o tem nie
dowiedział.

• M e  sariaetóris.
KONWENT SENJORÓW.

Dziś o godz. 12-ej w poł. odbędzie się 
posiedzenie konwentu senjorów w celu u- 
stalenia planu prac Sejmu.

POSIEDZENIE SENATU.
Najbliższe posiedzenie plenarne Se­

natu odbędzie się w sobotę w południe. Na 
porządku dziennym: expose prez. Sikor­
skiego, który w Sejmie wygłosi je w pią­
tek.

DEPESZA SENATU BELGIJSKIEGO.
Senat belgijski przesłał na ręce marsz. Sena­

tu. Trąmpczyńsliiogo, depeszę, zawierającą podzię­
kowanie za otrzymane wyrazy symipatji oraz ser­
deczne życzenia dla narodu polskiego.

Sr ©ilk a polityczna
Dnia 17-go b. xn., to jest w środę, o g. 

1-ej vi południe w olkalu Związku Pol. 
Posłów Socjalistycznych w Sejmie, odbę­
dzie się plenarne podedZtfMe Z. P. P. S. 
łącznie z członkami Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. S.

Na porządku dziennym sprawy bani!®) 
ważne. Obecność wszystkich ©ziomków Z. 
P. P. S i członków C. K. W. konieczn a .

Ignacy Daszyński.
N. Barlinki.

KONFERENCJA B MINISTRÓW 
SKARBU.

Konferencja b. ministrów skarbu zo­
stała zakończona w niedzielę o godz. 2-ej. 
Jak dowiadujemy się nieoficjalnie, rezul­
tatem tygodniowych'narad jest plan finan­
sowy, który w zarysie przedstawia się, jak 
następuje:

W dziale budżetowym sformułowane 
są następujące tezy:

1) Podniesienie wydajności finanso­
wych przedsiębiorstw państwowych przez 
prowadzenie ich na zasadach przedsię­
biorstw prywatnych i dążenie do wydzier­
żawienia ich lub sprzedaży.

2) Przekazanie wielu dzisiejszych obo­
wiązków państwa samorządom (np. drogi, 
szpitale).

3) Zniesienie zbędnych urzędów i zna­
czne redukcje funkcjonariuszy państwo­
wych.

4) Powołanie jednoosobowego organu, 
obdarzonego władzą natychmiastowej eg­
zekutywy ,dla przeprowadzenia akcji osz­
czędnościowej.

5) Zaniechanie nowych inwestycji, zre­
dukowanie wydatków wojskowych, wy­
dzierżawienie monopolu tytoniowego i wy­
dzielenie budżetu kolejowego z budżetu 
państwowego.

6) Stwierdzenie, że obecnych wydat­
ków' daniny publiczne pokryć nie mogą. 
Daniny publiczne podwyższane muszą być 
do skali przedwojennej i zwiększane w mia­
rę spadku marki; pewne daniny winny być 
podniesione ponad normy przedwojenne.

7) Podnoszenie stawek celnych w sto- 
surku do spadku markit, rewizja taryfy cel­
nej. utworzenie Rady ctelnej: powierzenie 
monopolu spirytusowego odrębnym organi­
zacjom.

8) Utrzymanie progresji przy podatku 
dochodowym i majątkowym,

9) Stwierdzenie, że przed uzdrowie­
niem marki nie da się zestawić realnego 
budżetu. Wykonanie tegorocznego budżetu 
wymagać będzie zwiększenia emisji,

10) Przed uzdrowieniem budżetu nie 
można liczyć ani na pożyczki wewnętrzne, 
ani zewnętrzne.

IV dziale samorządowym żada się, by 
usprawiedliwione niedobory gmin pokry­
wane bvły dodatkami do podatków pań­
stwowych, ale nie subsyd j a mi skarbu.

W dziale gospodarczym wysunięte są 
3 tezy: 1

1) Przystosowanie ustaw do potrzeb 
gospodarczych (czas pracy, ochrona loka­
torów', reforma rolna i t. p.).

2) Regulowanie eksportu i importu dro­
gą ceł i opłat.

3) Zaniechanie akcji kredytowej z bu­
dżetu państwowego.

IV dziale walutowym stwierdzone jest, 
że stabilizacja marki możliwa jest dopiero 
no osiągnięciu równowagi budżetowej. 
Przejście do innej waluty uznane jest za 
przedwczesne. Uzdrowienie waluty osią­
gnąć można przez zmniejszenie wydatków, 
zwiększenie dochodów, spotęgowanie wy­
twórczości, zmniejszenie konsumpcji.

Na koniec w dziale ostatnim żąda się 
ujęcta tez w ustawy ramowe i utworzenie 
Rady naprawy skarbu dla uchwalenia us­
taw szczegółowych.

fen ocet siedmiu... ministrów skarbu, 
mający być lek:em na nasze dolegliwości 
skarbcwo-gospodarcze poddamy analizie w 
związku z expose ministra skarbu p. W ła­
dysława Grabskiego.

PRZYJĘCIE U P. MARSZAŁKA 
RATAJA.

Wczoraj o godz. 8-ej wlecz, u p. Mar­
szałka Rataja odbył się obiad, na którym 
obecni byli: p. Prezydent Rzplitej. P ran jer 
Sikorski i nrzedstawiciele oot&kich klubów

sejmowych. Przedstawicieli klubów mniej­
szości narodowych p. Marszałek Sejmu — 
nie zaprosił...

Czy to oznacza — ukorzenie sic przed 
„Chjeną"?..

RADA NACZELNA N. D.
W ubiegłą niedzielę odbyło sic posie­

dzenie Rady Naczelnej Związku lud. - nar.
Rada Naczelna wyraziła endeckiemu 

klubowi parlamentarnemu „wyraźne zaufa­
nie i uznanie'1 (widocznie ktoś proponował 
„niewyraźne11 zaufanie?).

Następnie uchwalono.że endecy „pro­
wadzić będą nieugiętą, aż do pełnego zwy­
cięstwa11 walkę o rządy „polskiej większo­
ści'1, — dalej złożono ofertę, że endecja 
gotowa jest wstąpić do Rządu, „opartego 
o stanowczą większość sejmową11.

Endecja „zakłada stanowczy protest" 
przeciwko stosowaniu do niej prawa. Fakt 
wy brama- Prezydenta Rzpłitci przeciwko 
głosom „Chjeny" ,„bvł wyzwaniem, rzuco- 
nem Narodowi polskiemu, usprawiedliwia- 
jącem najostrzejszy sprzeciw patrjotycz- 
nej polskiej opinji i jej manifestacje w gra­
nicach legalnych". W granicach legalnych! 
Widocznie i wypadki 11-go i 16-go grudnia 
endecja uznaje za zawarte „w granicach 
legalnych", gdyż bezpośrednio po powyż­
szym ustępie, pisze: „Doszukiwanie ’ się
z tego powodu „rozległych knowań o cha­
rakterze zdrady stanu", wprowadzenie sta­
nu wyjątkowego, aresztowanie polskiej mło­
dzieży" itd. itd, Według tedy rezolucji en­
deckiej, „prześladowano", ją z powodu... 
„manifestacji w granicach legalnych"...

Po tymi bezprzykładnie czelnym ustę­
pie endecja zarzuca Rządowi, że, stosując 
do niej prawo, podlega „wpływom żydow­
skim" i oświadcza, że walka z żydami „bę­
dzie podstawą ratunku Państwa"...

W polityce zagranicznej endecja do­
maga się „zdecydowania usilnej (?!) poli­
tyki zarówno w sprawie wykonania Trak­
tatu wersalskiego przez Niemcy (podkre­
ślone przez nas), jak i litewskiego zama­
chu na Kłajpedę". Do jskkhże to awantur 
wojennych chcieliby nas pchnąć endecy „w 
sprawie wykonania Traktatu wersalskiego 
przez Niemcy"?! Czy to jest „usilnie" de­
magogiczny frazes, czy jakiś plan histerii 
politycznej na użytek kramiku party jpego?!
OŚWIADCZENIE Z AR ZADU ZW. LU­

DOWO NARODOWEGO.
Wczorajsza „Gazeta Warszawska” 

podaje następujący komunikat: „Zarząd
Główny Zw, Lud. Narodowego stwierdza, 
że p. Władysław Grabski od marca ub. r. 
nie jest członkiem Zw. Lud. Nar. i przy­
jął tekę ministra skarbu wbrew opinji 
czynników kierowniczych Zw. Lud. Nar., 
który też za udział p. W ład. Grabskiego 
w obecnym gabinecie żadnej odpowiedzial­
ności nie ponosi".

P. KAMIEŃSKI...
Dowiadujemy się, że p. Kamieński, b. 

minister spraw wewnętrznych, który okazał 
się tak niesłychanie i wprost występnie 
nieudolnym, -stara się usilnie o powrót na 
stanowisko wojewody łódzkiego. Sądzimy, 
że po wypadkach 11-go grudnia karjcra 
administracyjna p. Kamieńskiego powinna 
być raz na zawsze skończona,

MINISTER SPRAW ZAGR. SKRZYŃSKI 
O KW ESTJI WILEŃSKIEJ.

W  poniedziałek rano pociągiem pośpiesznym 
przybył do Wilna minister Skrzyński <n  towarzy­
stwie radcy SzumHaJ^wskiejjo (za;l,ępca naczel­
nika wydz. wsch,}, sekretarza del. L. N. Arciszew­
skiego i sekretarza Romera. Razem z ministrem 
Skrzyńskim przybył delegat rządu, Roman.

O godz. 2-ej pap-oł. odbył się obiad, wydany 
przez delegata Romana przy udziale posłów,'przed­
stawicieli duchowieństwa, uniwersytetu, stronnictw, 
instytucji społecznych i prasy.

P. Roman powitał ministra, podkreślając w 
przemowie radość mieszkańców Wileńszczyzny z 
powodu odwiedzin ministra, co należy uznać, ja­
ko dowód, że rząd opiekuje się i pamięta o Ziemi 
Wileńskiej.

Minister Skrzyński odpowiedział, że 
jest szczęśliwy, żc przyjazd jego przypada 
niemal w rocznicę dnia wyborów, kiedy to 
ludność zadokumentowała wolę należenia 
do Polski. Rząd nic'może pominąć spra­
wy tej drogiej połaci ziemi leżącej między 
Polską a sąsiadami litewskimi, która kosz­
towała Polskę tyle krwi. Sprawa Wilna 
zostanie załatwiona w najbliższym czasie, 
najprawdopodobniej już w najbliższym 
miesiącu. W -tej chwili bardziej niż kiedy­
kolwiek należy podkreślić, że Wilno jest 
placówką pokojowych zamiarów Polski. 
Dziś jest jasne, kto stoi po stronie pokoju, 
a kto po stronie wojnv. Poczem minister 
wznosi toast na cześć Wilna.

Przemawiali jeszcze p. Meysztowicz, b. po­
seł sejmu wileńskiego, p Engel, który opisał smut­
ny los Polaków w paisie neutralnym; p. Staniewicz, 
wskazujący straszne przejścia Polaków pod. rzą­
dem kowieńskim i szereg innych mówców.

O godz. 6-ej min. 50 wlecz, minister Skrzyń­
ski odjechał do Warszawy. (A.W.).

ODJAZD PUŁK. TROUSSON DO 
KŁAJPEDY NA POLSKIM OKRĘCIE.

Wskutek prośby posła francuskiego w 
Warszawie p. de Panafieu Rząd polski od­
dał do dyspozycji pułk. Trouison z woj­
skowej misji francuskiej, mianowanego na­
czelnym dowódca sił alianckich w Kłajpe­

dzie, o k rę t  wojenny polski, na pokładzie 
którego wieczorem pułk. Trousson odje­
chał z Gdańska d o  pertu Kłajpcdzkiego. 
Okręt ten natychmiast po odwiezieniu puł­
kownika Trousson powróci do Gdańska. 
WYJAZD SZEFA WŁOSKIEJ M ISJI WOJSK., 

GEN. ROMEI.
Wczoraj wieczorem wyjechał z Werszawy 

szef misji wojskowej włoskiej, gen. Roanej Longhe- 
na, Z ramienia nieobecnego ministra Sosnkcw- 
skiego żegnał szefa tnisji na dworcu gen. dywizji 
Ciszewski.

ODPOWIEDŹ UKRAINY SOW IECKIEJ 
NA NOTĘ POLSKĄ.

Dnia 15 stycznia komisarjat dla spraw zagra­
nicznych sowieckiej Ukrainy złożył polskiemu 
charge d'affaires w Charkowie odpowiedź na ostat­
ni;, notę polska, w sprawie warunków bezpieczeń­
stwa w pasie pogranicznym. W początku tej od­
powiedzi koinisarjat spraw zagranicznych polemi­
zuje z zarzutami, uczynionymi w nocie polskiej, a 
dalej pisze; Rząd ukraiński uważa za swój obo­
wiązek możność skonstatowania, że rząd polski 
po raz pierwszy wstąpił na drogę rcailnych poczy­
nań, k t i lc  prowadzą do wznowienia normalnych 
stosunków z republiką ukraińską i pragnie wie­
rzyć, żc dobry początek, zainicjowany przez rząd 
polski, będzie rozwijał się w dalszym ciągu aż do 
pełnego rozkwitu pokojowych dobrosąsiedzkich 
wzajemnych stosunków między obu stronami. Je ­
dnocześnie rząd ukraiński przyjmuje z wielkiem 
zadowoleniem oświadczenie rządu polskiego o ży­
czeniu wkroczenia na drogę normalnych stosun­
ków handlowych i przekazuje tę sprawę kompe­
tentnej do prowadzenia harwłkrnrych pertraktacji 
z rządem polskim ukra ińsko-rosyjsiMej komisji 
handlowej dla odpowiedniego sformułowania. (PAT.)

SOCJALISTA ŁOTEWSKI O STOSUNKACH 
POLSKO - ŁOTEWSKICH;

Wiceminister spraw zagranicznych Łotwy, tow. 
Salnais. cmawia w „Rigasche Nachrichtcsn" poli­
tykę zagraniczną Łotwy, przyczem podkreśla, że 
stosunki pomiędzy Polską a Łotwą są coraz lep­
sze.

Idea współdziałania państw bałtyckich robi 
znaczne postępy, czego dowodem jest jednomyśl­
ność na wielu konferencjach, a szczególniej na mo­
skiewskiej. O tej konferencji można stwierdzić, 
żc pomimo usiłowań dyplomacji sowieckiej prze­
ciwstawienia trzech państw bałtyckich Polsce, pań­
stwa te oceniły należycie sytuację i trzymały sic 
zasady jednolitego frontu, Rosja wyniosła wra­
żenie, żc związek państw bałtyckich jest czynni­
kiem realnym, a zarazem najważniejszym wyni­
kiem konferencji moskiewskiej,

ODRZUCONE SKARGI NIEMIECKIE.
„Deutschtumsbtmid" w Polsce zwrócił się do 

Ligi Narodów' ze skargą, że PoLsJta nic chce po 
zwalać optantom mjemieckicn na dłuższy pobyt w 
obrębie Rzplitej. Liga Narodów skargę odrzuciła, 
gdyż optanci ci po wykonaniu prawa opcji w myśl 
Traktatu Wersalskiego przestali już być obywate­
lami polskimi i opieka nad nimi nic należy do 
kompetencji Ligi Narodów.

BIURO PRASY M. S. Z,
W związku z pogłoskami o zgłoszeniu dymisji 

przez szefa biura prasowego M. S. Z., p. Józefa 
Targowskiego, dowiadujemy się, że p. Targowski 
podał się do dymisji jeszcze przed miesiącem, u- 
zależaiając dalsze pozostanie na stanowisku od 
spełnienia szeregu posÓdatórY, zmierzających do 
ulepszenia warunków pracy biura prasowego. 
Mianowicie p. Targowski wysunął szereg żądań 
pod adresem władz M. S. Z. i min. skarbu co do 
należytego rozwinięcia akcji propagsadystycznej 
zagranicą oraz przeciwstawił się tendencjom de­
centralizowania tej pracy. Cała ta sprawa nic jest 
jeszcze rozstrzygnięta.

Zblizka I zdaleka.
POD ZNAKIEM ADAMA.

Styczeń roku bieżącego ma do zapi­
sania dwa fakty, które wydają się nam bar­
dzo charakterystyczne a na fali smutku i 
nieraz w ciężkiej chwili słabości opanowu­
jącego nas zwątpienia — wydają się kora- 
lowemi, z nurtu wyrastającemi wysepkami.

W dzień Nowego Roku prezydent 
Rzeczypospolitej poprowadził tłum win- y  
szujących mu dyplomatów, wojsko i lud- I 
ku pomnikowi Mickiewicza, aby u stóp 
Nieśmiertelnego złożyć wieniec czci i sy­
nowskiej w imieniu Ojczyzny pokory. Ten 
pochód nie był przewidziany przez żaden 
ceremonjał. Dcża wenecki brał ślub z 
morzem, cezar rzymski ofiary składał Jo­
wiszowi, najwyższy urzędnik Rzeczypo­
spolitej — szedł’z odkrytą głową, pośród 
szpalerów żywych głów ludzkich, aby ser­
ce swoje złożyć u stóp największego, jaki 
był Polaka—i niby Dante wołał: „ty wo­
dzem, ty mistrzem jesteś Narodu (tu du­
ce, tu maestro!).

Zeszłej soboty posłowie sejmowi, 
przywódcy klubów, zaproszeni zostali 
przez prezydenta Rzeczypospolitej do Bel­
wederu. Spożyli wraz z nim skromną wie­
czerzę i na zakończenie prezydent odczy­
tał za zgodą wszystkich ustęp z „Korespon­
dencji Adama Mickiewicza", znany list o 
wizycie u francuskiej wróżbitki, pani Le- 
normand.

Tam Naród cały prezydent oddawał 
pod opiekę Mickiewicza, tu posłom mówił; 
oto droga myśli, uczuć, poczynań waszych.

Nie może być nic bardziej wznisz&ją- 
cego. jak ten związek narodu i wieszcza oo



latach tylu. On za mil jony kochał — nie- 
tyllco za te, które były, ale i za te, które 
są, i za te, które przyjdą. W yjął z piersi 
swoich serce — najpotężniejsze, jakie bi­
ło kiedykolwiek na tej ziemi — i zawiesił 
je, niby słońce przed nami. Tak mocne, 
tak wspaniałe, że słabi od tego słońca nie­
raz  oczy odwracać się starali i myśleli: „a 
może i świecić przestanie'1. Ale ono, jak 
słońce w przestworzu świata — świeci 
wciąż od lat dziewięćdziesięciu i dla wszyst­
kich, którzy dorośli i są godni — jest słoń­
cem niegasnącej nigdy pociechy, _ radości, 
natchnienia dla wszystkich oraz jest dro­
gowskazem. To serce przewidziało wszyst­
kie załamania się zbiorowej duszy polskiej, 
wszystkie Icwestje, wszystkie spory, wszyst­
kiego wątpienia trucizny i słabości. Jego 
nieśmiertelna Poezja jest pedagogją, mo­
ralnością i polityką jednocześnie. Utopi­
sta i wizjoner, kochanek Chimery i Apolli- 
na, jest jednocześnie Chrystusowi na j­
bliższym anostołem i prawodawcą ta k  wiel- 
kiem, jak Michała Anioła „Mojżesz" w aty­
kański.

Kłajpeda, 15 stycznia. (PAT.). Gene­
ralny atak litewski na m. Kłajpedę rozpo­
czął się dziś rano. Litwini zajęli naprzód 
Althof, poczerń zaatakowali Steinłor. 0  g. 
11.30 została zajęta przez Litwinów połu­
dniowa część miasta-. Po stronie francus­
kiej, jak i litewskiej byli zabici i ranni. 
Cale miasto zostało zajęte przez oddziały 
litewskie o godz. 12.35, •poczerni rozpoczę­
ły’ sio w  komisarjacie generalnym rokowa­
nia pomiędzy Francuzami a Litwinami.

RZĄD LITEW SKI BRONI 
NAPASTNIKÓW .

Ryga, 15 stysznia. (PAT.). Litewska 
urzędowa agencja telegraficzna donosi z 
Kowna: W  odpowiedzi na notę protestu­
jącą Francji i Anglji w  związku z wydarze­
niami w okręgu Kłajpedy', rząd litewski o- 
świudczył, że zupełnie rozumie wystąpie­
nie kfajpedzkich patr jolów, ponieważ stan 
rzeczy w Kłajpedzie s ta ł się nie do zniesie­
nia.

Ryga, 15 stycznia .(PAT.). Donoszą z 
Kowna: Prezes ministrów litewskich w roz­
mowne z dziennikarzami, wypowiedział zda­
nie że Litwa nie może pozostać w roli bier­
nego świadka, jeśli przeciwko Litwinom w 
Kłajpedzie zastosowane będą represje woj­
skowe.

-PRZEDSTAW ICIEL RZPLITEJ 
W  KŁAJPEDZIE NIE UZNAJE WŁADZ 

LITEW SKICH.
Kłajpeda, 15 stycznia. (A. W .). — 

Przedstawiciel Rzplitej w Kłajpedzie, mi­
nister Szarota, udzielił przedstawicielowi

NIEMCY PRZERY W AJĄ WYPŁATY 
•  ODSZKODOWAŃ.

Paryż, 15 stycznia. (PAT.). Komisja 
odszkodowań otrzym ała notę rządu Rze­
szy, zawiadamiającą o zamiarze Rzeszy 
przerwania wszelkich wypłat w gotówce, 
oraz świadczeń w naturze, z powodu oku­
pacji okręgu Ruhry, którą to okupację rząd 
Rzeszy uważa za pogwałcenie trak tatu  
wersalskiego.

Essen, 15 stycznia. (PAT.). Po otrzy­
maniu depeszy komisarza węglowego Rze­
szy wszystkie kopalnie wstrzymały dosta­
wę węgla dla Francji i Belgji. ■
ODMOWA DOSTARCZANIA WĘGLA.

Essen, 15 stycznia. (PAT.). Na konfe­
rencji francuskiej pełnomocnika z przed­
stawicielami związku kopalń z niemieckiej 
strony podano do wiadomości depeszę ko­
misarza węglowego Rzeszy oraz oświad­
czono, że kopalnie wstrzymały dostawy dla 
Francji i Belgji. Pełnomocnik farncuski za­
pytał wtedy niemieckich przedstawicieli, 
czy odpowiedzialni są za swoje kopalnie. 
Gdy ci odpowiedzieli twierdząco, wręczono 
im za pokwitowaniem rozkaz wojskowy nie­
zwłocznego rozpoczęcia dostaw węgla re- 
paracyjnego dla Francji i Belgji, W  imie­
niu niemieckich przedstawicieli Thyssen o- 
świadczył, że tego rozkazu nie usłucha, po­
nieważ jest Niemcem, oraz że stoi na tem 
stanowisku, że jnoźe tylko słuchać niemiec­
kich ustaw. Na to pełnomocnik francuski 
'■świadczył, że konferencję zamyka.

’lilii il® ij .
KWEST JA  DŁUGU OTTOMAŃSKIEGO.

Lozanna, 15 stycznia. (P.A.T.). Dele­
gacja turecka wypracowała kontpropozy- 
cje w sprawie długu ottomańskiego. W e-

Ten największy i niewątpliwy dla ni­
kogo Genjusz polski przepowiedział zmar­
twychwstanie Polski. Wywołać Polskę 
miała z grobu W ojna, a zbudować ją mia­
ła  _  Miłość. I. tylko Miłość — o rodacy— 
ją zbuduje. Nie chytrość polskich Talley­
randów — jakże małych^ i śmiesznych! — 
jeno szczera prawość. Nie kłamstwo, któ­
re rozkłada i plugawi, jeno Prawda, nieraz 
bolesna, ale zawsze uzdrawiająca. I nie 
nienawiść, która śmierć niesie i zniszcze­
nie, nic pycha możnowładcy, czy paska- 
rza, jeno miłość i skromność zbawią nas.

Oto, co znaczą wedle naszego mnie­
mania giesty prezydenta Rzplitej. Nie 
wiemy, czy myśl jego zgadujemy, nie po­
wierzał nam jej. Byłoby grzechem puoh- 
cysty, gdvby nie zapisał tu taj ślubów naj­
wyższego urzędnika tego kraju  z poezją i 
wiarą Adama. Dobre i to, że  ̂ prezydent 
demokratycznej i republikańskiej Polski 
w tak bliski “wchodzi stosunek z literaturą. 
Obłok różowy Poezji, obłok Adama czu­
wa nad nami — i niechaj nas prowadzi!

Henryk Bezmaski.

ł A. W. następującego wyjaśnienia: „Jestem  
akredytowany przy przedstawicielstwie 
Ligi Narodów i Radzie Ambasadorów. J a ­
ko taki nie uznaję władz rewolucyjnych w 
Kłajpedzie i stoję bezwzględnie na danem 
stanowisku".

NOTA POLSKA W  SPRAW IE 
KŁAJPEDY.

Paryż, 15 stycznia. (PAT.) Tekst no­
ty, złożonej przez posła polskiego Zamoy­
skiego w dniu 13 b. m. na ręce przewodni­
czącego konferencji ambasadorów, jest na­
stępujący: „Terytorium  Kłajpedy, oddane
przez trak tat wersalski pod władzę i suwe­
renność głównych mocarstw sprzymierzo­
nych, zostało napadnięte przez uzbrojone 
bandy które przyszły z Litwy.

Fakt ten jest nietylko pogwałceniem 
trak tatu  wersalskiego, ale zamachem na po­
wagę i autorytet mocarstw sprzymierzo­
nych. Narusza on jednocześnie żywotne in­
teresy Polski, uznane w pełni przez konfe­
rencję ambasadorów. Ze względu na po­
wyższe Rząd Polski uważa za swoje prawe
i obowiązek założyć przeciwko wymienio­
nemu faktowi kategoryczny i formalny pro­
test. Rząd polski nie wątpi ani na chwilę, 
że zdecydowane stanowisko rządów sprzy- 

j mierzonych i właściwe środki, których rzą­
dy te nie omieszkają zastosować, przyniosą 
W rezultacie szybkie przywrócenie poszano­
wania ich woli i traktatów, będących jedy­
ną podstawą praworządności i pokoju. W 
toni przeświadczeniu rząd polski uważa za" 
swój obowiązek ograniczyć się do złożenia 
wobec konferencji ambasadorów niniejsze­
go protestu, nie chcąc narazie przewidy­
wać konsekwencji faktu, którego nie mógł­
by uznać".

ROZSZERZENIE OKUPACJI.
Riisseklorf, 15 stycznia. (PAT.). Wo­

bec oidimowy ze strony przemysłowców 
kontynuowania rokowań, odmowy, spowo­
dowane] zarządzeniem rządu Rzeszy 
wstrzymania dostaw, postanowiono roz­
szerzyć atoaję okupacyjną w  kierunku 
Dortmundu.

DALSZE POSUWANIE SIĘ FRANCUZÓW
Essen, 15 stycznia. (A. W.). W ciągu 

dnia dzisiejszego nastąpiło znowu silne 
posunięcie wojsk francuskich. Z dawniej 
już obsadzonych obszarów wyruszyły fran­
cuskie pułki do Step,p©nberga.

Paryż, 15 stycznia. (P.A.T.). Urzędo­
wo donoszą: W ojska francuskie posunęły 
się w kierunku Bochum i osiągnęły wieczo­
rem lin ję Verden — Battlingen, W ernc, 
Heinrich śburg, Rerklinhausen, Bottrop, 
gdzie uzyskają łączność z lewem skrzy­
dłem wojsk belgijskich. Na południu do- 

. wodzi gen. Henrys, na północy gen. Baron.
Bordeaux, 15 stycznia. (PAT.). P. R. 

Zajęcia miasta Bochum należy się spodzie­
wać w ciągu dnia dzisiejszego.

ZARZĄDZENIA PRZYMUSOWE ' 
PRZECIW  SZEFOW I PO LICJI.
Essen, 15 stycznia. (PAT.) Havas. Ze 

źródeł angielskich donoszą, że wobec fakiu, 
iż rzucano kamieniami na żołnierzy francu­
skich. wkraczających do Buer, koło Re­
cklinghausen, generał francuski ogłosił, że 
podejmuje zarządzenia przymusowe prze­
ciwko szefcwi policji.

dług projektu tureckiego, Turcy zgadzają 
się, ażeby do ogólnej sumy długu ottomań­
skiego zaliczono również należności z ty­
tułu pożyczek, zaciągniętych na budowę 
kolei bagdadzkiej oraz innych kolei turec­
kich, nie godząc się natomiast, aby włączo­
no też tutaj dług kolei salonickiei. często

domagają się Grecy. Następnie delegacja 
turecka trw a przy swojem żądaniu, aby 
dług rozdzielony został pomiędzy Turcję, 
a państwa sukcesyjne Imperjum ©Romań­
skiego, przyczem na Turcję przypadałaby 
suma 217 mil jonów funtów tureckich, a na 
państwa sukcesyjne 65 mil jenów. Roz­
dział długów miałby być mianowicie doko­
nany proporcjonalnie do dochodów z od­
nośnych obszarów, nie zaś proporcjonalnie 
do liczby ludności. Rekwizycje, poczy­
nione podczas wojny, miałyby być zapła­
cone przez te rządy, na obszarze których 
zostały dokonane. Turcja żąda pozatem 
od Grecji zapłaty odszkodowań za straty 
zrządzone podczas okupacji, w wysokości 
4 miljardów franków w złocie.

USUNIĘCIE TRUDNOŚCI.
Lozanna, 15 stycznia. (PAT.). Lord 

Curzon, uważając, że jeden tydzień cza-m 
wystarczy prawdopodobnie dla usunięcia 
ostatnich Irudności i dla zakończenia narad 
we wszystkich sprawach, ma zamiar, po 
wręczeniu delegacji tureckiej ostatecznego 
projektu Traktatu Pokojowego, opuścić Lo­
zannę, udając się z powrotem do Londynu. 
Inni członkowie delegacji angielskiej mają 
pozostać w Lozannie aż do chwili podpisa­
nia trak tatu  pokojowego.

M m iiteistaislfi
Bordeaux, 15 stycznia .(PAT.) P. R. 

Rząd francuski postanowił poddać zbada­
niu na miejscu zajścia na granicy rum uń­
skiej. Zbadanie tej sprawy ma być powie­
rzone międzysojuszniczej komisji kontroli 
wojskowej w  Budapeszcie.

i i  f i M  w nut m i
WINĘ PONOSI ZARZĄD KOPALNI.

Katowice, 15 stycznia. (P.A.T.). Jak  się do- 
wiadujemy z kół fachowych, winę katastrofy w 
kopalni Miloitczycc przypisać należy — zdaniem 
kół fachowych — zarządowi kopalni, ponieważ 
lokomotywy benzolowe używać można tylko na 
chodnikach betonowych, a nie słabo ' tylko podpar­
tych drzewem. Przewiniła tu także policja górni­
cza, która odnośne przepisy wydała, a nie dopa­
trzyła ich wykonania. Pozatem kopalnia petsia da­
ła tylko jedno wyjścia.

MM liirirn.
— Przywieziono do Neapolu zwłoki b. króla 

greckiego Konstantyna. (PA.T.J.
— Dzienniki donoszą z Aten, żc rząd grecki 

odmówił udzielenia zezwolenia na pogrzebanie 
w ło k  b, króla greckiego Konstantyna w Grccu.
(P.A.T.).

— Wedle „Petit Parisian" trwają obecnie ży­
we rokowania między Francją i Włochami w spra 
wie wzięcia udziału tych ostatnich w okupacji,
fA.W.).

— Na przedmieściu paryskiem S.-0.uen o d ­
była się manifestacja komunistów przeciwko oku­
pacji okręgu Ruhry, przyczem doszło do drobnych 
starć. Kilka osób aresztowano. (P.A.T.).

— Wczoraj w Wiedniu odbyły się zebrania i 
demonstracje bezrobotnych. Domagano się pod 
wyźszeińa zapomóg i współdziałania komitetu bez- 
robotnych z organizacjami robotniczemu Doszło 
do starć z policją. (A.W.),

— Donoszą z Essen, że na terenie okapowa 
nym dzień narodowej żałoby przeszedł zupełnie 
spokojnie. (P.A.T.).

— 13-g© stycznia niemiecki charge d'affaires 
złożył notę rządowi rosyjskiemu z zawiadomie­
niem o zajęciu przez Francję okręgu Ruhry, zawie­
rając protest przeciwko temu. (A.W.1

l im Mm.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu Śląskie­

go przyjęto w drugie,m czytaniu ustawę o podatku 
dochodowym, w trzeciem czytaniu ustawę miesz 
kantową, odesłano do koirdiji budżetowej wniosek 
o zasiłek dla internatów w kwocie 17 miljonów mi. 
polskich dla Cieszyńskiego, a 7 miljonów ir.k. nem , 
dla Górnego Śląska Równie# odesłano db komi­
sji budżetowej wni-osek nagły o 60 miiljonów młep. 
jako bezprocentowi pożyczkę, przeznaczoną na 
zakirpno domu dla polskiej bursy w Bielsku. W re­
szcie odesłano do komisji szkolnej wniosek nagły 
o wyznaczenie 2 miljonów mk. na pokrycie niedo­
borów v/ progimnazjum w Żorach.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 3-ej po­
południu. (A. W.}.

18 StSSUtóW f«EJCi! $ pw. M im
Oto kilka faktów, ilustrujących stosunki na 

folwarkach w pow. Łęczyckim:
Administrator majątku Modlna, gtn. Leśmierz, 

pow. Łęczyckiego, p. Cichowicz, w dniu zwalnia- , 
nia robotników, zaprosił do siebie 2 policjantów 
z posterunku gro. Leśimierz, jak również organistę 
paraiji Modlna i sołtysa wsi Modlna i panowie 
ci byli obecni podczas wręczania przez p. Cicho­
wicza kart zwolnienia, oraz podczas składania 
przez pozostających robotników przyrzeczeń, iż 
od 1 kwietnia 1923 r. będą trzymali posyłki i bę­
dą pracowali od wschodu do zachodu słońca, let­
nią porą, jedząc obiady w polu.

Wobec bezprawnych żądań p. Cichowicza z 
liczby 19 ordynarjuszy, pozostało na miejscu za­
ledwie 6!

Rządca majątku Ambrożew, gtn. Leśaierz, p. 
Iwankiewicz, również zwalniał robotników w o- 
becności sołtysa. Wybrani przez p. Iwankrewkza 
2 crdynarjuisze musieli podpisywać akty zwolnie­
nia robotników.

W  majątku Osędawice, gim. Marew, właściciel 
tegoż majątku, p. M. Fijałkowski, wręczał robot­
nikom karty zwolnienia przez rejenta z Łęcaycy, 
p. J .  Przęgaldćskiego.

Administrator majątku Skotniki, p. A. Cy­
bulski, przy godzeniu nowych robotników zapowia­
da im, żeby go słuciwii," jak również jego rządcy, 
żeby „pyski trzymali w porządku: milczeć, nic nic 
mówić i niczego się nie dopominać", i aby nie cho­
dzili do Związku!..,

Tadeusz Riłłner. — „Drzwi zam knięte4, 
romans. Warszawa 1922 r. Instytu t Wy- 

dawniczy „Bibljoteka Polska“.
Jeśli „Drzwi zamknięte" są rzeczywi­

ście ostatnią pracą nieodżałowanego pisa­
rza, to jest to bezwątpienia najpiękniejsza 
‘.powiedź poety, pisarza na godzinę pńzed 
śmiercią.

W  dram atach R ittnera poezja marzy­
cielska ścierała się dość często z chłodnym 
intelektem wytwornego pisarza, ale dopie­
ro v/ „Drzwiach zamkniętych" ta  poezja 
naiwnego dziecka zyskała pełnię wyrazu.

Za „Drzwiami zamkniętemi" kryje się 
wieczność. Bowiem „głównym celem jest 
wieczność. I są rozmaite drogi, które pro­
wadzą do celu. Są publiczne szosy i są 
wąskie, skromne ścieżyny", W  dziecin­
nych latach drzwi te prowadzą nierzadko 
do „pokoju Jezuska", gdzie czeka na nas 
drzewko płonące i gwiazdkowe podarki. 
Umysł dziecka dopóki nie wyjdzie poza 
krąg nieświadomości, skłonny jest utożsa- 
niać podświadomie „pokój Jezuska" z 
wiecznością. Drzwi zamknięte w wiecz­
ność otwierają się raz tylko i na chwilę: 
przed śmiercią. I wtedy, jak w kalejdo­
skopie przesuwają się przed oczyma 
wszystkie ważniejsze wydarzenia, poczy­
nając od lat najwcześniejszych. Je s t to 
niejako rachunek sumienia z całego życia, 
no którym drzwi zamknięte otwierają się 
nareszcie, by przyjąć w progi wieczności 
wstępującego nowicjusza.

„Drzwi zamknięte" są najpięknie'szą 
książką - testamentem  po Tadeuszu Ritt- 
tnerze. Psycholog ja duszy dziecka, odda­
na jest z  wyjątkową znajomością. Widać, 
że autor przy pisaniu książki przeżywał 
każdy najdrobniejszy szczegół z dawnych 
w spom n ień .

„Drzwi zamknięte" pozostaną w lite­
raturze polskiej, jako dokument rzadkiej 
bezpośredniości i prawości uczuć. Każde 
słowo R ittnera oddaje, jak najczulsza pły­
ta  fotograficzna najsubtelniejsze drgnie­
nia duszy. I słusznie mówi o'sobie poeta: 
„Moje życie się kończy, ale myśl - pragnie­
nie trw a dalej".

E. K ,

List do redakcji.
Szanowny Pa,nie Redaktorze!
Wobec stwierdzenia fałszywego sta­

nowiska N. P. R. tak w życiu polityrznem, 
jak i zawodowem, niniejszem oświadczam, 
że występuję z danej organizacji, jako nie 
licującej z ideologją wyzwoleńczą klasy 
pracującej.

Z proletarjackiem  pozdrowieniem 
W. Kropiwnicki, 

sekretarz polskiego Zw. zatc 
Rob. Rolnych, oddział w  W oł- 

wysku).
Wołkowysk, dnia 15 stycznia 1923.

liiosY m ii.
Pod adresem Pana Ministra Skarbu,

Mamy pobudowane damki aa gruncie rządo­
wym. własności Obozu Warownego Modlin i z 
dtomków tych płacimy podatek skarbowy, podym- 
ny, dworski.

Większość nas jest robotników i sądzimy, żc 
płacimy podatek podymay dworski nieprawnie, 
gdyż okoliczne wsie, mając pobudowane damki 
również na gnmci-c rządowym, płacą podatek po- 
dymny włościański. W  sprawie tej podawaliśmy 
dwukrotnie podanie ido Urzędu Skarbowego na 
poświat Warszawski, które dotychczas pozostało 
hez odpowiedzi, a podatek podymny tymczasem 
ściągnięto z nas sposobem przymusowym. Przeto 
zmuszeni jesteśmy zapytać P Ministra Skarbu, 
czy Urząd Skarbowy prawnie pobiera z nas poda­
tek podyrrny dworski.

Mieszkańcy wsi Pomiechówek.
Następuje 24 .podpisów.

W sprawie napaści „Gazety Porarmef4
na Uniwersytet Powszechny w Żyrardowie.
W Żyrardowie powstała placówka oświatowa, 

p. n. „Uniwersytet Powszechny".
Zadaniem Uniwersytetu jest szarzenie wiedzy 

wśród wszystkich, którzy jej łakną, a przede- 
wszystkicra wśród robotników miejscowej fabryki. 
Wykłada się tam: język po kici, matematykę, nau­
kę o Polsce współczesnej, fizykę, chemję, hygjenę, 
ratownictwo, przyrodę, geografję i Ł p.

TELEGRAMY.
Wkroczenie Litwinów do Kłajpedy.

LITWINI W  KŁAJPEDZIE.

Rozszerzenie terenu okupacji francuskiej.
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Ciekawe jednak, te  zwrdeanilosm „Gazety P o  
^<aaej“ w Żyrardowie ta placówka kulturalno - o- 
“̂ iaUiwa jest ością w gardle.

Bo do czego to doszło, iż ten czarny i nędznic 
zyvviaay robotnik może po swej mozolnej pracy 

J-r-ybyć na wykłady i powiększać zasób swej wic- 
„,Ą' Biadają wyznawcy „Gazety Porannej'’,

'■-afug nich należy, o ile  tylko możliwe, odcią­
gnąć ty ca „nieszczęśliwych" (?!) od tej placówki.

\V tym celu puszcza się najpierw fatezywe 
Wens-je w miejscowej fabryce, iż Uniwersytet Po- 
•rszec ny jest norą bolszewicką, szerzącą tylko a- 

a‘. tam właśnie demoralizuje się słucha
" ^ ^ d a n ii, że tam odciąga się ludzi od Bo-

“ 5 j **' r2<Xzy. A  że te plotki nie podważają au-
E/. , Qf'1 ®aszej uczelni, przeto chwytają się Chjc- 

1 Wnej drogi, pewniejszej. według ioh mnieana- 
’ 1 bry?gają błotem prasoiwem na Uniwersytet 

, gazetce z dn. 10 stycznia 1923 r„ w arty-
J5- t. „Co dzieje się w Żyrardowie?"

, u korespondent „Gazety Porannej" z Żyrar- 
' - nie szczędzi kłamstw i fałszu (za co powi- 

!lKn Opowiadać sądownie), by obniżyć wartość 
“i placówki oświatowej.
Panowie z pod sztandaru „Chjony" nie zdają 

cb,e widocznie sprawy z tego, że robotnik jest 
uświadomiony i umie odróżnić kłamstwo od

Ciekawe, czemu rtp. Szanowny korespondentni nie mówf o oświetleniu ulic Żyrardowa, na
'•orych ludzie wieczorem nogi łamią, ani też o sta-
r,‘l" Bygjenicznym niektórych zakątków naszego
-usta . A le to wszystko omija się, by nie dotknąć 

P ^ y c h  osób.
, Co zaś do oceny naszego Uniwersytetu, ra- 

'■'•■ioyni Szan. korespondentowi „Gazety Porannej" 
opisać się w poczet naszych słuchaczów, wysłu- 
'"’•aaię kilku wykładów rozjaśniłoby może mrok,
UrA ą cy  w jego głowie,

Członek Uniwersytetu.

W sPrawte pensji nauczycieli szkó l powszechnych.
Notatkę, zamieszczoną w „Robotniku", w spra­

n e  w-yplaeeaia tylko 30%' dodatku do pensji nau- 
^'-'.'c:clstwa szkół powszechnych, pragnę uzupełnić 
' “ -ćpirjąoonu szczegółami.

Pieniądze te wypłacane są aa ul. Rymarskie i, 
,J Podstawie t, 'zw. talonów, przygotowywanych 

‘ ' • '  Inspektorat Szkół Powszcctmych, urzędują- 
Cy r‘-  uJ. Koszykowej Nr. 11. Na interpelacje ze 

' U!>V pokrzywdzonego nauczycielstwa, domaga- 
się wypłaty pozostałych 70% , odpowiada 

| ^ k t n r at, że ma coś lepszego do roboty. Trze- 
1 ^znaczyć, żc to lekceważenie zc strony Inspekttors."'-tu spraw nauczycielskich jest zjawiskiem sta- 

Możeby 'Ministerjurn zwróciło na tę sprawę 
j ’ aŻ9 i zechciało pouczyć Inspektorat o  jego obo- 

*9‘Ach względem pracowników.

§ M \  i  IM aw sij fabryte i i 'n y
:>a okupacji, administrację fabryki celulozy, 

,a* a własność obywateli niemieckich, przejęło pań- 
s'Vt"°, aa zasadzie odpowiedniego artykułu traktatu 
• eltojowego. Państwo polskie mogło stać się wła- 
“'-ćidem  tego przedsiębiorstwa, mającego m jw ię- 

S2Y wpływ na produkcję i ceny papieru w Pol- 
*Ce' jednak, dzięki nieznanym nam bliżej kombi-
naci,•c»om, pozwoliło p. M, Cassircrowi, kapitaliście
^■rlióskiemu r,a sprzedaż fabryki w ręce Tcnc. Alce. 
t ^02rt Saernjcr, za cenę 5 miljmiów marek, wsku- 
LJi czego wspomniane T-wo jest dzisiaj dykiato- 

toni cen na papier. Los dziennika, książki poi- 
. ) i kajetu dla dziecka, oddany został niepo-
k Hanie w ręce spółki, która poiza największą Sa- 
rVką ccłidozy w Polsce, posiada jeszcze papiernie 

v' Bubjanicach, vrc W łocławku, a może jeszcze i
l0jte. ' \ v

darząd T-wa Akc. Robert Saengcr wynalazł 
•ct>jc dyrektora w  osobie p. Kikeli, który przy-
'■®*ł ze sobą z kresów całą administrację, w  oso-

bąrl, _  „ i . ______ „■ t,-.. i - o *
Ct,S,C-1 pp. Młos-zcwskich, Kramarenków, Spirynów,

'-^''icarAlczów, Ottów, Sendeków, Hocnisch’ow
1 Ł d.

jednak na wszelki wypadek aóeć pośród ro-
P. Kikzli zaraz rozpoczął walkę z robotnikami.

ctnikó,w sprzymierzeńców, p. K ikdi i jego zona 
‘ Spinali się do Cltrześujańsfciego Stronnictwa Pracy.

W październiku robotnicy wyttąpdi z żąda- 
’ "‘H zwyżki płac, a wobec oporu administracji za- 

: to-?U',vali bierny opór. Pan dyrektor wezwał pali.
-  da ochrony i ab ryki, a następnie wojsko do po- 

'"°ćy. W ywiesił kartę, że wszyscy robotnicy są 
^oibiieni, a kto chce pracować nadal, niech s:ę 

4a kantoru. Przy pomocy Związków chrze- 
>c*ł»óddch Misko połowa robotników’ zgłosiła się, 
t&*la zmuszona było zrobić to samo. Zaczęło się
'■ł^iczenie. którego ofiarą padło około 40 robotni-i ̂ f »»• - i • — - - *- - z — —
°'v kłusowego Znńązku papierniczego. Na intc. 

"'•Ucję Zarzojdu Związku, wraz z p. Inspektorem 
P^acy, j.a dyrektor usuwa ludzi, ten cyricz-
I'*e °świadczył, że usuwa tych, „którzy mają "wpływ 
^  toasy". Dotąd nie możemy dociec, kto dał do 
‘'-''■pozycji p. Dyrektorowi wojsko, które z karabi- 
”Crn: nwtszynowemi zjaw iło sic w  fabryce i obsta- 

*° w szystk ie wejściu pomimo zupełnie spokojne- 
1 Sn zachowywania sic robotników. Mało togo, adtni- 

''‘Straćja poiła wojsko wódką, na co jest kitĄućzie- 
s‘ócin świadków.

wiemy, żc wojsko nic może być używane do  
*'ii° rodzaju czynności i żądam y ścisłego przepro- 
u rdzenia śledztw a i ukarania winnych.

Ale na tom p. Młoszewakt nie poprzestał. Kil- 
'Usfct robotników stałych (razem w fabryce pracuje 

0'{oło 1000 osób) zamienił na dniówkowych ł rtnniej- 
**ył im płacę, pomimo, że w  ogłoszonych przez sic - 

‘e waruakacłi oświadczył, płaca zmniejszona 
c;“ będzie.

Do powyższego dodać jeszcze musimy, że vr 
fcasie wyborów’, zarząd fabryki zajadle agto.wa!

za „ósemką”, dając ponadto ceM ozę na afisze, 
które chłopaki po mieście roznosili z  wielką ósem­
ką, oraz konie do wożenia ludzi ze szpitali, pnzy- 
tu.łków i t. p.

Towarzysze, robotnicy fabryki celulozy, w iedz­
cie, że dolę waszą poprawicie, gdy staniecie się 
wszyscy członkami Związku klasowego i nic bę­
dziecie słuchać chadeków i komunistów, którzy 
zawsze gotowi są was na dudków wystrychnąć.

K onferencja  M iądzydzie lm cow a.  W  
środę o godz. 7 wiccz. w lokalu O. K. R., 
A leje Jerozolimskie 6, odbędzie się Kon­
ferencja Międzydzielnicowa, na którą win­
ni przybyć komitety dzielnicowe, mężowie 
zaufania P. P. Ś. i fabryk oraz przedstawi­
ciele Zw. Zawodowych.

Dzielnica Nowe - Brudno. We wtorek, dn. 16 
b. m. o godz. 4 m. 30, w lokalu dzielnicy, Syro­
komli 22, odbędzie się nadzwyczajne ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. We wtorek, dn. 16 b, m. o  
godz. 7 w lokalu przy ul. Solec 103, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

K olo szewców  i kamaszników. W e wtorek, dn. 
16 b. m, o godz. 7 w lokalu dzielnicy śródmiejskiej. 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie sio zebranie koła.

K olo krawców. We wtorek, da- 16 b. m, o
godz. 7 w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej,. AL Je­
rozolimskie 6, odbędzie się zebranie koła.

K olo włókniarzy P. P. S. We wtorek, do. 16 
b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy Jerozolimskie), 
Chłodna 41, odbędzie się nadzwyczajne zebrania 
koła.

Egzekutywa Q.K.R. W środę, dn. 17 b, m. c 
godz. 5 w lokalu O.K.R., /VI. Jerozolimskie 6, od­
będzie się posiedzenie egzekutywy O.KJR. P.P.S.

Okrągowy K bm ilet Robotniczy ? . P. S. W  
środę, dn. 17 b. m. o godz. 7 w lokalu O.K.R., Al. 
Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie Okr. 
Kom. Rob. P. P. S,

Dzielnica Pokrqzkbwska. W środę, dn. 17 b.m. 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 m. 16. 
odbędzie się ogólne zebranie członków organizm 
oji.

WARSZAWSKA RADA ZW. ZAWÓD.
Jutro o godz. 6 po poł. punktualnie od­

będzie się posiedzenie Prezydjum W. R. 
Z. Z. Sprawy b. ważne.
Związek- Pracowników Miejskich, W arecka 7j4.

Dziś punktualnie o  godz. 7 wlacz. w  lokalu 
Związku odbędzie się zebranie delegatów Wydz. 
V-go i XVlI-go, t. j. Szpitalnictwa i Dobroczyn­
ności Publicznej. /

— Dziś punktualnie o  godz, 7 wiecz. w  lokalu 
Związku, odbędzie się zebranie atelegató.w Wydz. 
VIII-go, t. j. Kanalizacji i. Wodociągów.

Walne zabranie Zw. Włóknistego. Zarząd
Związku' Włóknistego na. jutro o godz. 6 wiccz. 
zwołuje ogólne zebranie do lokalu Związku, Woi 
ska 52. Na porządku dziennym sprawy bardzo 
ważne. Towarzysze stawcie się licznie.

STRAJK W PRZĘDZALNI „WOLA”.
W dniu 15 b. tn. robotnicy fabryki Hojmana 

w Warszawie w przędzalni „Wola" solidaryzując 
się z ogólną akcją Głównego Zarządu Zw. Zaw. 
Rob. i Rob. Przemysłu Włóknistego w Polsce, za- 
strajko.wa.li. Na ogólną liczbę 1000 pracujących, 
do strajku przyłączyło się S00 rob., a około 200 
chadecko-cnpccrowskich łamistrajków .poszło do 
roboty. Stwierdzić wypada, że chadecy i crspee- 
rowcy świado-mic dążą do złamania solidarności 
robotników ca co wskazuje poniższy fakt: 1

W dn. 13 b. m., po odbytej masówce, grupa 
zdecydowanych łamistrajków w liczbie około 30, 
poszła do kacioj-u i zakomunikowała, że strajko 
wać uje chcąj W poniedziałek z rana ta sama gru­
pa rozpuściła pogłoskę, że panowie fabrykanci da­
ją 39 % , wobec czego strajk jest zbyteczny. Naiw­
ni robotnicy uwierzyli temu i przystąpili do pracy 
w liczbie około 500, lecz poznawszy się na bladze 
chadecko - cr.pccrorwskiej, od obiadu porzucili 
pracę i garść tylko (około 200) zdeklarowanych 
łamistrajków pozostała w  fabryce.

Dn. 13 b. ra. ogólno zebranie sekcji wstążka- 
rzy, ze względu na 4 dni pracy w tygodniu, uchwa­
liło opodatkować się na rzecz strajkujących włók- 
tóarzyjw  wysokości % -dniowego zarobku łonowe­
go ad tkaczy i yj od pomocy.

Dn. 14 b, m. ogólne zebranie pońćzoszników 
uchwaliło opodatkować swych członków na rzecz 
strajkujących włóku,larz^W wysokości 1-dniowego 
zarobku od pończoszników i ’ i - dniowego zarobku 
od pomocy.

Dn. 14 b. m. ogólne zebranie sekcji masz. try- 
kociarzy uchwaliło opodatkować swych członków  
ńa rzecz strajkujących^w wysokości 10%' od ogól­
nego zarobku. *

Na tom samem zebraniu trykodarzc uchwalili, 
żc przy wyborach do Kasy Chorych oddadzą swe 
głosy całkowicie na listę socjalistyczną.

ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH.
Dnia 14 stvcziiia o godz, 12 w południe odby­

ło się Walne Zebranie członków Oddziału War­
szawskiego Związku Zawodomrego ■ Robotników 
Przemysłu BudowJanogo [Leseno 53). Na porząd­

ku dziennym były sprawy organizacyjne i wybo­
ry Zarządu Związku.

Przed porządkiem dziennym referat wygłosił 
przedstawiciel Warszawskiej Rady Związków Za­
wodowych, to,w. J. Gonerko. Prelegent omówiw­
szy szeroko kwestjc aprowizacyjuc. przeszedł do 
aktualnej obecnie sprawy wyborów do Kasy Cho­
rych. Mówca wskazał na znaczenie Kasy Cho­
rych, jako 'placówki, powołanej dla ochrony zdro­
wia robotników i w zakończeniu przemówienia.
wezwał zebranych do oddania swoich głosów w  
dniu 4 lutego na listę P. P. S. i W. R. Z. Z.

Po przemów ieniu town Gon erko, zebrani przy­
jęli jednogłośnie rezolucję, w  której domagają s:ę 
zmiany polityki aprowizacyjnej i postanaiwiają od­
dać 3we głosy na dwójkę.

Następnie przystąpiono do spraw organizacyj­
nych i do wyborów Zarządu Związku .

KONFERENCJA DRUŻYN PAROWOZOWYCH 
Z. Z. K.

W dniach 4 i 5 stycznia r. b. w  lokalu Ż.Z.K., 
przy ul. Długiej Nr. 19, przy udziale 20 delegatów, 
odbyła się przędz jaz,dowa konferencja drużyn pa­
rowozowych, zgrupowanycli w Contralncsj Sckcj’. 
Parowozowej przy Z. Z. K .)

Konferencja omawiała śprawy ekonomiczno i 
organizacyjne,

W sprawach ekcsrconicznyich, 8-godz. dnia pra­
cy i atrybhcji Związku, konferencja przyjęła re­
zolucje, stwierdzające, że ogół pracowników paro- 
wozowych stoi na straży zdobytych praw, zdaje 
sobie sprawę z ciebezpioczelistwa wprowadzenia 
przez rząd r-Oiwej pragmatyki, dzielące) kolejarzy 
na dwie kategorie i że usiłowania rządu zepchnię­
cia maszynistów do warunków średniowiecza p6- 
zostana bez rezultatu.

Postanowiono zwołać zjazd drużyn parowozo­
wych, należących do Z, Z. K. z końcem lutego r.b.

Związek JTbniników Przem ysłu Spożywczego.
W nicd2'wfę 14 b. m . odhyto s ię  .posiedzenie Za. 
rząju Glór.Teyo Zwięziku RobotbOcÓw Przemysłu 
Spcsjywczego. Zarząd Gifewny ZwiąKka Spożywcze, 
go jrcsfca! łiozetai© powipkajony o 5-c'a człockór,’.
RfsndiBly to otrzymamy ncstępujące związki': były
Związek piekarzy ćydiouekkh jedea anaedtó, Zw. 
rclbotuSIćów miięjnydi jeden mandat i żydowski 
Zw'azek idbot. snożywczydi 3 nrafidaty. Zarząd 
Główny jpostumowil zwrócić saę. db iwładz. fS ij wy- 
tlały rozporaąsfeOTtie w gpmwie aaiesienia pracy 
nocnej w  pMoarniacto i wprowadziły w  życie prze­
p isy  Mijnasterjum' ZdpowSa w  sprawie hygjeuy -pae- 
ksrń. fPosżańawiono podwyższyć mSdadikS czloo- 
bowsŁrio. IBostacowWao z?,vo'aó w  r. (b. kongres 
Związku jRtóbc*. iPreem. Spożywczego w 1 <Mts 29 
czerwca w  Krak,rwie.

Na posjpdzsnin Żarz. Głównego zostali na,pro­
szeń; f.TzetBstawiicrele Związku imączne^o w  spra. 
wi« .polączenJa, dbu związków. Zarząd Gf. pfcstaao- 
wćj połączenie doprowadzić do uweayw-isttóeoia, 
wymaczaijąo ii mandaty iZw, itnącHi-enwi w  Zarzą.- 
<&će GTówł jm , jeden' w  Wydz. Wykonowezym i 1 
tv Zarządźcie Okręgowym. Miroo to przedstawiciole 
Zw. unącznego opuScffi posiedzenie, n ie  zdiecysJo- 
wawszy d ę  osfeieczrie na p o lą c a s ie  oibu związ­
ków.

Zebranie' K ola Uniwersyteckiego Zw. Niez. 
Mlodz. Socjalistycznej. W  czwartek, 18 b. m. o 
godz. 8-oj wiecz., w lokalu Klubu Akademiczek 
odbędzie się doróćzac walne zebranie Koła Un. 
Z. N. Mł. Na porządku dziennym: sprawozdanie 
egzekutywy, sprawy organizacyjne i wybory. 0 -  
bccnoać wszysdcich członlców konieczna.

Związek Obrony Kresów Zachodnich. W  ce- 
iu zebrania funćuszó%vr potrzebnych na zbudowanie 
Uniwcisytotu Ludowego w Bolszcwie pod Wejhe­
rowem na Kaszubach Związek urządza odczyt pa 
bliczny w Sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 
Krakowskie Przadmicście 66, w e udo rek 16 stycz­
nia, o  godz. 8 wiecz.

Temat odczytu: Uniwersytet Ludowy w Da- 
nji. Uniwersytet Ludowy na Kaszubach pragnie 
przygotować zastęp działaczy kdlfuralnych dła  
Kresów Za-chodaich.

.Zycis rssso ia rtn .
F«Iska prod cl;r ja węgla. JVodukejja w ęgte vr 

1822 r. osągtręla; w  z&g. DąbrowSkaeim 7.05'145S 
ton, czyli (103y17 % im adiwęj. (11913 r.); w Mgł. 
Krckowskiccn 1.981.031 too, czyli 100.5tt?5 praedrw.; 
w Ł?gl CHeSzyńsfiiieim 165.327 tota, czyKi 89,75 % 
przed woj.; w  xagl. Pofc&iego G. Ś lą k a  25.598.798 
ton. cayii 80,61% p rzed w j. Razesm 31.795.614 Don, 
czyli 85,43% proe.dwojeooetj prodm&oji.

Notowaniu gie'ily warszawskiej.

Dolary St. Zjcda. 22509--2.2750—22650.
Fłrzmtó ibcJgijMke 1430.
ir a c k i francuskto lóTó—1589.
Fonty angielsk-jc 104500.
Marki nięmiecldo 2.12y . —2.03.
Praga 647—665.
Sawtajcarja 4350—4830—4325. 

i' 'Wliedóń 33 75.
W tó r y  4100—1160—0.135.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE  
Przeprowadzona przez Dtwo O. K. Nr. 1 

szczegółowa dochodzenia w związku z umieszczo­
ną w Nr. 313 „Robotnika" z  dn. 15 listopada 1922 r. 
notatką „Z wojska do domu bez butów", wykazały, 
że wymieniony w niej szer. Gutkowski Antoni zo­
stał zwolniony we własnych dobrych butach, wo­
bec czego obuwie wojskowe nie zostało mu wyda­
ne, Yv jaki sposób Gutkowski w drodze do War­
szawy butów tych się wyzbył —  nie wiadomo i 
przewidzieć tego czynniki wojskowe nie mogły.

C  T  B  K . ISsśś
DWIE SENSACJE:

Trzej Niagara
n tep osp . M svskcja ■ a p o w ic tp z . 

i D elone»E2!endł,
„ T a j e m n i c a  s e a g w o i:  -,ż . ss -is -a y n i

i 10 in. R o u r o śc i progr. styczniow ego
(I

lOKESUKKSaHKt:

K r o n i k a .
STAN POGODY 

(weclŁug cznych Państw. Iastytuńu Meteorolog.)

Yemperahrra eiajwyżsna wynosiła wczoraj w  
Warszawie +1.«0, MSniżaza — 2.°3; w  .Zatopancm 
najwyższa —3.°0, Mtniisza —18.°0.

Przewidywały przebieg pogody <w dniu dzd* 
siejszym: Pogoda zmienna, miejacama opady (śnieg, 
deracz), tem-peramrra bea wiiększycih zanian. siflniej- 
sna wuat-ry zachodnie i  jpółbocno-zachcdure.

S lb iy  metryerne. IWobee Itr.ążących po Warsza­
wie bałamutnych w ieści w  spiuwiió wjajowadaseaik 
systemu metrycOTego. G ów ny Urząd Mnar kbnru* 
’uiLnije, żs odważniki rosyjslće (tuntowo i łutowe), 
posóadając© cechę 1921 r., mogą ibyć używame aż 
do końca 1923 reku bea zmiany. Natomiast od. 
m żnżk i josyjskdo z  cechą ■wcześniejszą, jako już 
nieważną, powtumy ,bvć pTzercbion© na unetrycwne. 
Przeróbkę laką uskutecwiisją iwszys’ ki© zakłady 
wyrobu i repars«ji odrwiżników. Z drugiej strony 
wszystkie jwwałbiiejsao f irmy warszawskie, trusi- 
ciące s ię  sprzedażą cdważniJkówi, posad,:ją stałe 
na składzie tsnacsne zapasy oowyrh odwszaabów ane- 
toycznvch. oaechowianych *Przez urząd -nnar, tuk, że 
o  trodnośca w  zaopatrzeniu s ię  w odiwtażniM' me­
tryczne zmowy być n ie  może.

Nowo posfrrnnki telegraficzne. W  agencji pocz­
towej Baibcszew'o pcwia-t Płońsk i w  urządzio tpccc- 
towvm Brudaeiw ,pow„ Koło zaprowedzano s ł̂niżbę 
tek gra fcm ą  i  totofooicaną. W cgetrrjl pocztowej 
Rogów pow. Brzeziny raprowadżcno służbę tele- 
graficzaą i  tełeifonkzuą.

Zntiany w  raehu kolejowym. D yrekcji Knł&i 
Państwowych w Warszawa'® podaje dc wiadomości, 
io  pociągi psswcszine Nr. 90d/906 komun kucji 
lYarazawa3— Dęblin — Strzemieszyce — Kraków, 
z ktorych pierwszy cdćłtcdżi- z dworca Głównego 
w Warszawie godz. 20 m. 50 i  przybywa <ło Kra­
kowa 8 m. 50. o drugi odchodzi z  Krakcrrta godz. 
28 m. 25 i  przybiera do Warszawy Gł. g. 10 m. 00, 
,po<2ynaćąc od 31 stycznia r. b-, zmrias! do .Krako­
wa, kurawwać będą z  Warszaw? przez Dę.blfn, 
Strzemieszyce i Sosaomiec <to Katowto i  od' 1 lu­
tego z powrotem, według następującego rozkładu: 
Warszawa. Główna odjazd 20 ni. 30 — KatowiceKatowice
przyj. 7.59. Katowice odjazd S320  —  Warszawa 
Gł. przyj. 10.00

Sól drojeje, J fo isterp aj Skariw .podaje do tria. 
donaości. że  nu skutek ovzroatu kosztów produkcji 
soli w  zakładach państwowych w ciąga m ieś. stycz­
nia od 200 do 250% , Ministerjum Skarbu zmusac. 

,ne j-esł podwyższyć rówEaeż dotychczasowe ceny 
spntediaży so li prawie o  150%. (PAT.).

W sprawie wydawania pcz\voień na br°ń palną,
Komisarja! © ząda'oa m. st. Warszawę podaje- do 
wtolcmicści W spraavie wyidawamB pozwoleń na 
broń patoą co uastępu(;e: 4 ) Od dn. 20 b. ni. w-aoel- 
kie cacymsości. związane z wydawaniem pozwolsń 
na potviadonie ś noszeni^ broui poilnej załatwiane 
‘będzie w  efcipozylurach Kcnnisarjatii rządu, adresy 
których ,podiane niżej. 2) Oscby, isterająoe ećę o po- 
zwołeuie ca  broń po raz pierwszy, wiicny złożyć 
podanie, należycie umotywowane, w jakim cela 
broń (jesł p©traeła», powołać sto na referencje 
dwióch godny’h zaufania obywatel?, dołączyć dw ie 
fotcigrafje i uiścić opM y. 3) Os&by, poatiadciące po­
zwolenia. ‘wydane na rok ubieg’ y  składają tylko 
m aotyw w «B c psdrnie wraz r praypadcjąoemi o* 
płatami. 4) Urzędnicy i  lu.vkcjonarjusae państwowi 
i boTOunałnii, w zamian (rrfereneji poręczających 
osób. dojfąćzsją do .podań za&wiadCBeoJja swojej wła­
dzy. 5) Opisty pozostoją {o same, co w  roku ubie- 
gljnn. 1-a Ekspozytuira imiYwci się przy ul. Poznań­
skiej 11—obeiirr.uje fccaiEKTjaty p . p. 9, 41, 12, 23, 
16 20 i 21. D-ga Ekspozytura mieik.i s ię  przy ul. 
Śliskiej 59. obejmuje ktcnisarjaty p. p . 6, 7, 8. 10 
i 22. 3-a Ebsipotcj-^ura mieści «•'« przy ul. DaaBowi- 
czowEkiej ilO, obejmuje tawrf, $>. p . 1', 2, 3, 4 5, 12 
i  19 4-a Ekrpozytura miriścń się  przy ul. Jagielloń­
skiej 9 , obejmuje kem. 14. 15, 17, 18, 24 i  25.

Związek Oficerów Rezerwy. Zarząd Okręgu 
Warszawskśego. Związku Oficerów Rezerwy zorga- 
nd2towc2, na ipodstaiwiśe poiiazumienaa z  lekarzami, 
zgrupowanymi w .Stałych dyżurach Mrarslrch", 
odzielanae ipomccy łMcaraikiięj za warurdcach naatę- 
pujących: 1) Z pomocy lekarsk'e.j (korzystają zars- 
jeslnrwani Sonikow ie Związku Of'cero ̂  Rezerwy 
i  «cb Twfefoy. 2) Pomoc lekarska udzieiarta fe-:l w 
dzień i w  nocy, bąc'ż w mieszkania pacjenta, bądź 
w godzinach, określcnycb w  .gaib'ueeSe k-kiiTza, 
Zgtosze.nifi, uateży, kierować do biura ..Stcłych <iy. 
żurów’ Jeterafclch", Jasna 14, W . 25-25 i 219-82, 
podając naawiako, doldfedny adrea, objawy choro, 
by craa m m czająo  przymałefii-ość do Zwćązliu O- 
ficerów, Rezerwy, 3) Homoraina są regutowan© po 
wi'xye.to po okaziamu Segftjflnacji calon'kow' Związ- 
‘ku OiŁoorów Rezerwy i 'liczona są  wiedług taryfy 
uigowej.

ZEBRANIA I ODCZYTY,
Warszawskie TPw. Btologicaie. Jutro o  gs-dż. S 

wiecz. odbędzie s ię  posiedzenie, WarszawMdego 
To w. Bk logicznego w  audytorjum Instytuft* Fizjo- 
logicznego Utaiweasyfciu. Krak. 'Rraedan. 2C,

A



*R O B O T N I K*, w t o r e k ,  16 stycznia 1922 r. nr. 14

Prelekcje prof, Jellenfy. Jutro prof, Cezary J e ­
lenia wygłosi w sali FiJtanmOTjl pi« '~kcię p. t. 
„Don Juan i Casanova'-.

.W Y P A D K I.
Odebrany łup. PostonmSsOWy 5 3ro.m. Stefan 

Nejman zatrzynnal w  douru o t.  48 przy ni. Piskiej 
Giflę Falkcwską, niosącą worek, zawierający pal* 
ta  damskie m ęskie i dacobin®, oraz g.lawtorję 
futrzaną. Ponieważ rzeczy te pochodzą rnjprawrio- 
jpoiobn'-ej z kradzieży, pirzsto Falkowską, wraz z 
tym łupem, odprowadzono do 5 koniisarjsłu.

Śmiertelne przejechanie. Wpoldiżo.' bloku „Wo­
la", ma 3 kilometra© Taj? obwodowieij, pociiag po- 
Bpie-z) '.y tir. 901, idący dlo Lwowa, przejechał' na 
śmierć przechodzącego tcmean 36-letniego Teodora 
Banasialta, piekarza.

L°tny d®ra gry. Wczoraj w  nocy policja w nu. 
m e ra  30 w betelu ..Półkkiim'1', Dl'i'ga 29, zajmo­
wanym przez Zygmunta Majewskiego, wykryła 
potajemny, t. aw. lotny dom gry. Oprócz Mcjewskie. 
go, hylo jesaczo kilka -esó-b. .Znalealcco na stole 
jp.-eniądae w sumie 120 tysięcy mik. i  242 sztuki 
kart — skonfiskował lo. Graczy zwolnico®. .po u- 
przeidmiem sprawdzeniu dowodów osobistych. Spra­
wę, wraz z dowodami pa&cwwemJ, przestano do od­
nośnego sądiu pokoju.

Orgjc samr,ehodowe. Samochód osobowy nr. 
2114, prowadzony pracz wł fe&rela Stanisława 
6wi»!fcwrk,rego. wiskuCwk nieumiejętnej lub też 
nieostrożnej jazdy, -wjechał na chcdl % piraed de­
mem ar. 53 pray ul. Chłodnej i .praojechaf prze. 
chodzącą wówczas Mo.rj uiuę Miemirowską, Sejmo. 
wa 13. Lekarz Pogotowia spwierdail złamani:© le­
wego obetosyfca, potttiuczeró© prawego .praedramie- 
ota i obu jfeoiati. Po opatrunku ofiarę ongjj eamo- 
cłi.odowyicii Pogotowie przewiozło do szpitala św. 
Ducha.

Zapił się na śmierć. W mieszkaniu 'wfesrem 
pray ul. Pulawsk'ej 16 zmarł ra-gl© 45deibn® Feliks 
Sla.wk.rokl. Wędtug zeznań świadków. StawiKrski 
wypił nadmierną ilość alkoholu tt wskutek czego 
nagle zaHicirawał i  zmarł.

Teatr  i muzyka.
TEATR POLSKI.'

T E A T R  DLA. DZIECI Międzyzwiązkowej
Komisji Kulturalno-Artystycznej.

Czarodziejska fujarka — baśń fantastyczna w 
3-ch odsłonach, Janiny Porazióskicj.

Żabi król — baśń iantast. w 2-ch odsłonach, 
0 r-0 ta . '

Tańce układu baletmlstrza, Daniela Gaubicr.
Reiyserja Henryka Małkowskiego.

Międzyzwiąz-Icowa Komisja kultural­
no-artystyczna powstała z inicjatywy oraz 
staraniem Związku Zawodowego Nauczy­
cieli Szkół Średnich. Chcąc umożliwić 
swoim członkom dostęp do teatru, Zw, po­
w ołał Komisję, która rozpoczęła pertrak­
tację z kierownictwami teatrów/. Dzisiaj 
mamy olbrzymią, bo około stu Zw. Zaw. o- 
bejmujacą organizacje, która z maleńkie­
go pokoiczku —  siedziby nauczycieli zao­
patruje w bilelv o  połowę tańsze setki ty­
sięcy pracowników głowy i mięśni. Zainte­
resowanie sprawami sztuki wzrosło śród 
tych sfer zupełnie widocznie. Kiedy po 
pierwszem przedstawieniu, sztuka Rostwo­
rowskiego ..Zmartwychwstanie1' miała być 
zdjęta z afisza — to nie wezwania prasy 
temu zapobiegły, lecz poproś tu Komisja 
art.-kult. zakupiła szereg przedstawień, na 
których, jak zvvvkle, było pełno, gdvż ko­
misja stara się dobierać sztuki y/iełkiego 
repertuaru i ma w dalszych swoich planach 
uzyskanie możności wpływu na nasz re-

Eertuar, spekulujący ma dogodzenie pas- 
arstwu.

Komisja art.-kult, urządziła już szereg 
przedstawień dla młodzieży szkolnej, a o- 
fcecnie otworzyła wda sny teatr dla dzieci.

W  tym celu powołana została specjal­
na komisja Z przedstawicieli świata arty­
stycznego i pedagogicznego, której zada­
niem będzie czuwame nad poziomem tea­
tru, co zarówno jak i ideowość przedsię­
biorstwa daje rękojmię wysokiego i celo­
wego programu.

Premiera wypadła ślicznie. Dekoracje 
baj eczne, kostiumy, muzyka, tańce, świa­
tła, przemiła publiczność, przeważnie dzie­
ci inteligencji, taka inna, niż paskarska z 
„Wodewilu ‘ (wcale nie było jedzenia i 
ciamkania).

Tvlko... brakowało nam dzieci robot­
niczych, dla których ten ba jeczny świat 
piękna tak zupełnie nowy, dałby na drogę 
żvcia skarb marzeń i doświadczeń, o ileż 
właściwszy, niż daje podwórze, ulica i 
kino.

A bilety są, jak na dzisiejsze ceny, 
bardzo brnę. bo od 1 do 5 tvsięrv. Kine­
matograf. który rozpala wyobraźnie obra­
zami niewłaściwtmj, wręcz szkód łlwemi, 
nie jest tańszy. Niestety, lak dotąd, pro­
letariat w większości wypadków tak mało 
jeszcze dba o duchowe, a nawet fizy­
czne potrzeby swoich dzieci. W szoi.tałś- 
kach i s a n a to r i a c h  dzieciecvch widzi się 
dźteci tak zapuszczone pod względem zdro­
wotnym że stn ch  i zgroza ogarnia.

Zaagbrwrać tv~h rodziców i młodzież 
do teatru dla dzieci warto i należy. Sadzi­
my, i e  najskuteczniej mogą to zrobić nau­

czyciele szkół powszechnych (którzy sami 
też należą do Związku) zarówno w szko­
łach, jak i na zebraniach rodzicielskich.

W ciągnięcie w  zaczarowany krąg pra­
wdziwego piękna najszerszych warstw tej 
pokrzywdzonej dziatwy będzie naprawdę 
wielką zasługą komisji art.-kulturalnej.

Eska.

Z OPERY.
„Cooalleria rusticana** i .Pajace".

Jubileusz 30-1 eini Stanisława Bogackiego.

Stanisław Bogucki jest jednym z tych arty­
stów naszej sceny, których się rzadziej stosunko­
wo słyszy. Ale za to każde przedstawienie z jego 
udziałem jest — właśnie dzięki temu — conaj- 
<mndej o jeden poziom wyższe. Któż, kto słyszał 
Boguckiego w „Hrabinie", w „Cyruliku Sewilskim , 
w „Pajacach", „Cavallcrii**, łub którejkolwiek in­
nej operze, nie przyzna mi racji? Jesitto artysta, 
nietviko pięknym obdarzony głosem i umiejący się 
tym głosem posługiwać — co u nas i wśróid męs­
kiej części zespołu śpiewaczego nic jest, niestety, 
rzeczą rozumiejącą się samą przez się — ale prze- 
dewszystkiem utalentowany i inteligentny aktor* 
artysta, którego każda kreacja wyraziście wyróż­
nia się pośród szeregu — najczęściej — marionet­
kowych figur.

Więc z pełną przyjemnością przyłączamy się 
do hołdu i do życzeń, które onegdaj {w niedzie­
lę) z okazji 30-leeia pracy scenicznej i pedago­
gicznej złożył cały świat atystyczny polski i wie­
le, wicie innych osób.

Wystawiono z udziałem jubilata „Cayalferję ’ 
i „Pajace". I jakgdyby koledzy S. Boguckiego 
chcieli mu złożyć w dani, co mają najlepszego — 
grali świetnie.

Z „Cavalier!"' widziałem tylko część; p. Kaf- 
tałówna jest istotnie doskonałą Santuzzą; w tej ro­
li południowej kobiety południowy temperament 
naszej artystki znajduje właściwy swój żywioł. 
P. Drabik jest zdolnym, mlcdym artystą, może 
więc jeszcze wiele się nauczyć — jeśli zechce i je­
śli wzorem większości tenorów, nie ulegnie poku­
sie łatwej, przedwczesnej karjery.

O „Pajacach" miałem sposobność już parę ra­
zy zaznaczyć, że jest to z pewnością jedno z naj­
lepszych widowisk w repertuarze naszej opery — 
zwłaszcza z Mokrzycką, Gruszczyńskim i Boguc­
kim — naprawdę koncertowy zespół prawdziwych 
artystów; i dlategp ze sceny Teatru Wielkiego szedł 
ostatnim razem dech prawdziwej, wiolkioj, szcze­
rej sztuki. Z przyjemnością stwierdzić trzeba, że 
do tego wysokiego poziomu dostroił się p. Mossa­
kowski, odtwarzający Silvia. Obdarzony pięknym 
głosem, który wyszedł widocznie z pod dobrej rę­
ki, p. Mossakowski jest' nabytkiem dobrym. Byłe 
tylko pamiętać chciał o tem, że kultura pięknego 
głosu jest dopiero cząstką —* kultury ogólnej.

J . R.

POKWITOWANIA.

Teatr Wielki. Dziś przfcdstowtoaiie nbotrasnen- 
toyró, •wykonany będare „Oelło".

Teatr R»*niaitośei. Dziś ,,Popa» króla, jegomo­
ści".

Teatr Reduta. IDzM o gotte. 4 ptp. .,Pastorałka" 
(praedist. szkolno), wiernircm „LeMcodrndi".

Teatr pofefci. D®ś „Bamco". Ju tro  prem iera 
rrowwj azbitk-; » .  iKraywo«aewB8degio ,,Bfet»rj» nie 
8 prarwdtzriwego zdaraera©".

Teatr Siały. Dziś ./Zabawa w mLtośtf*.
Teat* »m, Bogusławskiego, (Dtó§ „Eros i Psy­

che".
Teatr Nowości. Dziś „Bajadara".

Teatr Nowy. I tó ś  ,,|Wii.esz.tók» kaimawala".
Tcafr Koniedja. IMS ,.Szafir".
Teatr Praski. Dsfe Krakowskie m a*y“ .
Z Filharmonji. W  piątek aa  koncercie symfo­

nicznym pod' dyrekcją Emila jMlyirafrskiego wysią- 
pi pianistka p . Ja d h a  Famitjor ITepnenowa i grad 
będzie koneer HEsjJut L-ateta o m  warjacje symfo­
niczne Framcka. Część onkiestro-wą wypetolą utwo­
ry Musar^pteicjgo („Baba Jaga" i ..Zn w/sra wam© je>* 
zi&ro"), liTndy'ego łwarjseie symJ. .■ IsW ), Fran- 
c!«i pioncert symf. „Strzelec potępiony").

Reduta Błękitna. W nadipdaąeą sobotę 20 ł). » .  
odbędzie "gSę w gmachu teatani WTelkiego „Waelłca 
Redm.la urządaona praez auterów drama*-
tycznych. polsk&Ii. -Od jutra epraedittfż 'b'feitVw i lóż 
w kasie łeatn*'em . (Bógutsfcwwsikiego (gmąęh ieafru 
Wiclkitega) od 4—6 pp.

Marja Majdro więzów na dla dzieci. Morja Maj. 
d'rowic7ówwi. weźmie udtóat w  praedstrwieasw dla 
dzieci, które odbędzie się w niedzielę 21 b  ni. o 
god*. 12 w po?, w testnajficu .,Bajki!" w Mlodewiln. 
Poranek ueozmcfeą pp. St. Argasińska, T. Fren­
kiel, M. Masizyńsfei, H. MaSJcovrela, T. Wysoekad ze. 
spot '*®neczny.

W ujedBelę 28 '!>. an. o gedz. 12 w  po?, odbę-
dz:e «!ę iw IWÓdewiltu ipterwszy dZaccięry hal ko- 
stfuanwwy. B te ly  w ikasi® codzćeu-nte od lOt rano 
do 3 pip.

Z sądów.
Proces komunistów w Łucka.

Dnia 23-go stycznia w sądzie okręgowym w 
Lucku rozpoczyna się wielki proces polityczny 
przeciwko organizacji bolszewickiej na terytorjum 
państwa polskiego, znanej pod nazwą „zakordotu”. 
Oskarżonych jest 76 komunistów, między nimi du­
ża ilość inteligencji narodowości polskiej, ukraiń­
skiej, rosyjskiej i żydowskiej. Zawezwano 173 
świadków. Bronić będzie z urzędu 22 adwokatów, 
nadto mają przyjechać adiwokaci z Warszawy. 
Proces potrwa około miesięca. (P.A.T.),

H a
d la  d ru k a rn i „Robotnika**.
Aleksy Rtśewald w k. 25000. M. LanJisbsrg mk. 

5000, Tow. sam tuę B. Li-mtimomsiai mk. 10000. Ku

łiczreemcu paomiięo; tow. Jam  Klżma — M. Basztow* 
ska mk, 1000.

Na ofiary z£jś« na pi. Trzech Krzyży w 4n. 11.ZIL

K'??o Grodfeieristoe Z. Z. K., Sekcja nreeheaieS- 
na, mik. 46.000.

Zebrane pomiędzy urzędnikami stnroatTO, ofi­
cerami i obywatelami m. Lifty mk. 58.000.

Najtańszym tłuszczem  
jadalnym zaw ierają­

cym IOO& tłuszczu jest

P r z e d s t a w ic ie l s t w o !  Sp« Akc* LAM tS.RT A  K B Z Y SIA t| N ie c i ła  &•

Ka ż dy  R o b o t n i k
p o w in ien  w e  w łe s n y m  in te r e s ie  p r z e c z y ta ć

Zarys Ustawodawczy 
o 8-godzinnym dniu pracy

Dr. Eugenji Pragierowej.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej 

ul. Wspólna 17.
Cena 1.500 mk.

Zawiadomienie
Księgarni Robotniczej, Sp. z ogr. odp

W arszawa, ul. Wspólna 17.
W najbliższych dniach wyjdzie z druku aktualna broszura 

p o ste  D -ra H erm an a D iam an da

Dr. mi 1. BEM3S
Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  i 

ł c io w e .  Od 2—3 1 5 —8. Panie 
' — 2  i 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

m . 3 0 , t. 7 3 -0 6 .

Dr. oril Iwittt Chor. skórne,

saż, kosmet. lekarska. 
Ordynacja wyłącznie dla kobiet 
K r u c z a  31. Od S—7 w le c z .

W
H

K o n k u r s .
Powiatowa Kasa Chorych w Olkuszu ogłasza kon­

kurs na 2 posady lekarzy-ordynatorów ambuiatorjów:
1) w osadzie fabrycznej Klucze; posada dla kawale­

ra do objęcia od dnia 1-go lutego b. r.
2) w osadzie fabrycznej Ogrodzieniec; posada do 

objęcia od 1 go marca b. r. Lekarz otrzyma w Ogro 
dzieńcu mieszkanie trzechpokojowe, w Kluczach kawa 
lerskie. Warunki płacy — zgodnie z umową ze Związ­
kiem Lekarzy Pow. Olkuskiego. Reflektujący na obje­
cie posady w Kluczach, winni nadesłać podanie do dnia 
25 stycznia, a na posadę w Ogrodzieńcu do 15 lutego. 
Do podania należy dołączyć odpis uwierzytelniony doku­
mentu uprawniającego do wykonywania praktyki lekar­
skiej „w Rzeczypospolitej, curriculum vitae, oraz podać 
osoby, któreby mogły udzielić referencji.

Dla kandydatów niezbędna znajomość położnictwa

Wygodnie! N a  B a t y  Tasio!
KUPUJCIE I STALUJCIE

w l - s z y m  źródle a nie pośrednio
KSB  —  gotowe I na obstalunek z

U lfiS B  5 I R I 3 S  B t f lC j lS s C I ©  malerjalów krajowych 1 za­
granicznych w wielkim wyboize poleca

El. G i l t o a u m , Złota 27, sklep.

S Z N V C i A i t 5 Ł
o najlepszych kwalifika­
cjach, umiejący dobne  
haitować, obeźhany z wy­
robem innych narzędzi 
(sznajdborów i t. p ) po­
szukiwany na wyjazd na 
samodzielne stanowisko.

Szczegółowe piśmienne 
oferty sub.: ■ „Sznyciarz" 
uprasza się k erować do 
Centralnego Biura Ogło­
szeń L. i E Metzl i S-ka 

Marszałkowska 130.

K & ,pJ L 4 1 . B i - e w d a
K io d o w a  II

róg Kapucyńskiej, tel. 155-55
lek. asvst 
szpit św. 

Łazerza Chor. skór., woner., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

M A E  mrożeniu, goi 
ranki piawdzlwa m a ś ć

ji  Rfl i .9 Z 0 L “  (z kogutkiem).
Żądać w aptekach i składach. 

Apteka A. Gąseckiego
w Warszawie.

Or. msd. feldhasen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene  ̂
ryczne, skóry, płciowe (niemoc), j 
Lecz. prom. Roentgena Wielka U  

do 10 r. 4 — 7.

usuwa krem „ M l l K U N A "  
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J. .WEROCZY, Bednarska 
Kz 13. Apteka. Żądać wszędzie

iiit iJ S iD i i f l  iiiiu iH Ic. I

fbnrnhu weneryczne, skór* 
LlltliUijj ne, rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targfw i 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 5 —8, w ni*- 
dzielę 10—12 rano.

Garnitury marynarko­
we, żakietowe, futra, 

paita. jesionki, saki, spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49, 
front U piętro narożny dom przy 
dworcu głównym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych I 
powierzonych materjaiów o 50 | 
łaniej.
BDTi SMn złoto, srebro, ptaty- 
D lu L n u il, nę. kwity lombardo­
we, kupuje, płaci najwyższe ce­
ny jubiler-specialista, egzystują­
cy od 1880 roku. Marszałkowska 
95—12, parter, pracownia jubiler­
ska.

fnUłl) męskie 260 'yslęcy mk. 
U lilii keglan męski na futrze 

ISO tysięcy. Bekiesza męska na 
barankach 170 tysięcy. Sprzedaż 
zależy na czasie. Ogrodowa 32 
w pralni chemicznej. Handlarze 
wyiączenj.

skład H. Szabat. Żabia 
4. Poleca wielki wy­

bór materjaiów na ubra ia męz- 
kie, palta, spodnie, oraz kostju- 
my damskie. ______________

a s x y n y  do s z y c i a
™ „Kasprzyckiego" Tanio—Hur­
towo—Detalicznie—Raty.___ War­
szawa, Marszałkowska 153._____

do sprzedania sklep spo­
żywczy z calkowitem urzą­

dzeniem jak również I mieszka­
niem cena 3 i pół mil. Powśd 
stosunki rodzinne. Nowa-Praga: 
Kamienna 10.
Ul rit1' obrączki ślubne, zło­
iła Iul |  te pierścionki, zegarki 
Przyjmuję reperacje tanio do­
brze. Zegarmistrz Gutmacher,
Smocza 21.

MDITU I za gotówkę różne o- 
iln i!  krycia damskie. Mar-

szalkowska 58—6. __________
Hi gifinn  mandolinie, skrzyp- 
liii yllQlLC, each lekcje gry  sa- 
sadniczej. N iecała 10—13.

(Tiniuin Irwale najlepszych szew- 
UJilnlu ców na raty. Sienkie­
wicza 3, m. 19.

PsEiiyTfTWSSS
gatunkach, kolorach. Ceny fab­
ryczne. Góralski i S-ka, Chmiel­
na 56—10. druga brama, paner.

bieliznę do szycia. 
Tanio—robota solid­

na oraz’ specjalne szveie okręt- 
ką na metry. Złota 20—4.

fimiilO z Sosnowca do War- 
UiUil&G szawy zgubiono tym­

czasową kartę demobillzacyjną 
, na imię Józefa Ryszkowskiego. 
Kowel, Fabryka Tytuniu W. Wę­
grzynowskiego.
7CD1I sztuczne bez podrileble- 
/.ęU 1 riia, korony, mostki, repa­
racje w przeciągu 2 godzin, wy­
konywa punkiualnie na dogod- 
,iych warunkach z kilkoletnią 
gwarancją. Laboratorjum zębów 
s.tucznych. H. Ratusznlak. Lesz­
no J6, telefon 274-49. Uwaga: 
Druga brama, ll-g!e piętro, m. 26.
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